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Prenumerata miesięcznie wŁodzi mk.23.000 


Łódź, Sroda li lipca 1923 r. 


| DZIENNIK POLITYCZNY, 


SPOŁECZNY i LITERACKI. 


„ Kraju „ 25.000 


Cena 1000 mk. 


za wiersz 


Ogłoszenia: I str. i w tekście 1100 mk. (5 szpali) 
Nekrologi 700 r 


milimetr. Nadesł. po tekśc. 800 „ 5 
żjednoszp. Zwyczajne 500 ,„ 8 
Ogłoszenia zaręczynowe i zaślubinowe 50.000 mrk 


„ zagran, 35.000 


Odnoszenie do domu 1000 mK, miesięcznie. CE SA = 


Łódź, Piotrkowska nr. 106. 


„Głos Polski“ łącznie z 


wraz z odnoszeniem 42.000 mk. miesięcznie. 


„Hurjerem=Wiecz." 


Telefony: 


Redakcji nr. 19-71, 
Administr. 199. Nocny —799. 


Ogłoszenia zamiejscowe obliczane są o 50 procent 
|| zaś firm zagranicznych o 100 procent drożej. ! 


Po usłąpieniu marszałka Piłsudskiego. 
O wojsko. 


Ustawa o władzach wojsko- 
wych, zgłoszona przez p. gen. 
Szeptyckiego, poruszyła opniję pu, 
bliczną państwowo myślącej czę-! 
ści narodu. Po pierwsze wydzie- 
ra ona armię z rąk prezydenta 
Rzeczypospoi tej, czyniąc jegoj 
władzę zwierzchnią wprost iluzo- 
ryczną. Między zwierzchnikiem 
a wojskiem staje już nietyłko 
mster wojny, ale cały gabinet mi- 
nistrów, ciało nawskroś politycz- 
ne. W ten sposób złamana zosta-| 
la konstytucja. która właśnie | 


polityki wojsko uchronić pragnę- 
ła, która uzależniała je przede- 
wszystkiem od władzy posiada- 


i stałość na dłuższy okresj 


czasu. 
Nominacja generałów na wnio-| 
sek 


rady ministrów wytwarza! 
acje. wy którei każdy rzad ban! 
ue usówał zapełnić wojsko) 
swojemi kreaturami, które będa, 
szły jemu na rękę, stąd już tylko| 
krok do przygotowywania siłj 
zbrojnych narodu do obrony par- 
tii czy bloku. 

Po drugie odbiera wojsku wido-| 
mą głowę w postaci generataj 
przeznaczonego na naczelnego! 
wodza w razie wojny. 

Rzeczą jest naturalną, że fa- 
chowcy wojskowi, ludzie poświę-| 
cający sie obronie narodowej nai-| 
chętniej pozostają poza polityka. | 
Narzucają im to zarówno przepi 
sy służby, fak i sumienie żołnier-. 
skie, które wymaga pracy nad po-, 
zyskaniem serca i zaufania wszy- 
stkieh obywateli. którzy moga 
stanąć w szeregu. Nie ulega też 
wątpliwości. że wojskowi praw- 
dziwie wybitni tylko w wyjatko- 
wo ciężkich warunkach zgodzili 
by się w tych warunkach wste- 
pować do gabinetu partyjnego. 
czy blokowego. I to powinno być 
przez ustawy uszanowane. Z te- 
go wzgledu czy to szef sztabu, 
czy generalny inspektor armii nie 
moga być zwykłymi podsekreta- 
rzami stanu dodanvmi do osoby 
n. ministra-cywila. Raczej ten cy- 
wil musi poprzestać na roli inicja- 
tora i kontrolera czynności gene- 
rałów. którym wola prezydenta 
bowierzv kierowanie sprawami 

bro "srodowei. Nie wolno nam 


Niedoszły 


Zaiarg pomiędzy Piłsudskim a 
zen. Szeptyckim narobił niemało 
hałasu w kraju i poza krajem. Naj 
płerw chodziła plotka „z ust do 
ust". a potem wieść noleciała 
przez prasę i w prasie. Pierwszy 
podał ją „Krakowski Kurjer Hu- 
strowany” za nim nowtórzyły in- 
ne nisma. zaciekawiałąc sprawą 
coraz szersze koła. 

O co? — pytano. I na pytanie 
nie podawano ścisłej odpowiedzi. 
komunikuiąc jedynie wzmiankę o 
zatargu, jaki miał miejsce przy 
omawianiu projektu organizacji 
władz wojskowych. Tak bvłow. 
prasie. Natomiast „na gebe“ gada- 


j armii prowadzić musi do najfatal- 


zapominać, że ten prezydent jest 
właśnie takim. samym organem 
demokracji jak sejm i o ile ograni- 
czanie jego władzy jest uzasadnio 
ne, o tyle niszczenie jej całkowite, 
ku czemu skłaniają nasze ciała u 
stławodawcze dawne suwerenne 
nałogi są stanowczo zasadom tej 
demokracji przeciwne. 

Trzecią sprawą jest nominacja 
oficerów powyżej podporucznika 
którą oddano znówi ministrowi 
wojny. Stopień oficerski. to coś 
więcej niż cywilny. Nakłada więk 
sze obowiązki, wymaga zupełnie 
specjalnego poświęcenia się. Sto- 
pień ten musi nosić powiedzmy 
bardziej uroczystą sankcię—sank- 
cję zwierzchniej władzy. czego 
ustawa uznać nie chce. Czy p. 
gen. Szeptycki nie rozumie tego 
więzyrettląggn 2. Trudna zma zk 

Ale ustawa chjeńsko-rządowa 
ma jeszcze inne braki, które po- 
prostu anarchizują wojsko. Nie- 
uregulowanie kompetencji szefa 
sztabu i generalnego inspektora 


niejszych powikłań. Kto jest 
zwierzchnikiem. Niewiadomo. 
Wprowadza siłe przez to ipso 
facto najfatalniejszą w Świecie ko 
legjalność, która sprzeczna jest 
z samą zasadą organizacji wojska. 
Co osiągnąć zamierzają proiek- 
todawcy niniejszej ustawy? Od- 


więdną". Nawet posłowie sejmo- 
wi powtarzali to „na wiarę" i o- 
burzali się niesłychanie na mar- 
szałka „za grubijaństwo w naj- 
wyższym stopniu... 
Opowiadania szły. Wspinały się 
od parteru do poddasza na drabi- 
nie sensacji wszechpolskiej, p3- 
tem rosły i co chwila sięgały do 
wielkości dziwolązów. 
Puszczono wieść, że „się Szen- 
tycki już” zastrzelił, Potem, —że 
pcjedynek odbyt. się bezkrwawo i 
t. d; Pan Nowaczyński w „Rzeczy 
npvspolitej* odrazu stworzył „Ant 
ka Znajdka", charakteryzowane- 
go na ustępującego marszałka. P. 


Perzyński w temże piśmie ostrzył | 
sobie pióro na mundurze „Dziad-| 
ka”, który mu aż Wlihelma, zaj 


czasów świetności przypominał. 

Spróbuje powtórzyć to. co ono- 
wiadano. Przedtem jednak zrobię 
niejaki wstęp, któ! dia zej 
pruderit jest praw 
my. Chodz? o 10, ze n 
przyzwoitych, które ra: 


waż zaś czytelnik dzisiejszy, wy-| 5“ 


chowany na .słowikacł „TÓ- 
żach*,..słodyczach* iin. pieści- 
wościach — rumieni się. gdy ktoś 
publicznie użyje słowa sprośnego 


— więc wstęp te1 jest konieczny. | 


Uważam mianowicie: że zarów- 
no literatura piękna i nie - piękna 
nie powinna znać leku słów wyra 
żaiących ohydę. Można unikać 
nadmiernego wzywania imienia 
jeij nadaremno, ale nie należy owi- 
é nawozu w fperfumowaną wa- 


nie trzeba nam od was uznania. 
i waszej krwi, ni waszych łez... 
skończyły się dni kołatania 

do waszych serc... 

— Wstęp ten zrobiłem w tym 
celu, aby móc dosłownie powtó- 
rzyć to, co podawano, iako powód 
do pojedynku Piłsudskiego z 
Szeptyckim. Właściwie mógłbym 
i powinienem to nczynić bez wstę 
pu, który dowodzi. że człek się 
„boi“, że chodzi mu o dogodzenie 
Czytelnikowi, o niesprawienie mu 
przykrości. Ktoś, z gatunku „Ser- 
vus simplex Dei“ powie mi: gru- 
bianin. Kto inny: amator brzydo- 
ty. Albo: coś z dekadencji. Ze 
swej strony namawiam redakcje, 
aby wbrew szanownej opinii po- 
spólstwa odważyła się na ten „re- 
wolucyjny" krok i nie upiększała 
nie z tego, co piszę. 


Otóż opowiadano, trąbiono. szep 
tano (ale nie pisano mimo to), że 


zych władz woi- 

. miał powiedzieć: „mam 
go w dupie“. A gdy Szeptycki 
zwrócił mu na to rzekomo uwa- 
ge. usłyszał w odpowiedzi: „i pa- 


na 


tykując brójekt or- 


Zaczęto temu wierzyć. Włado- * 
mość, puszczona w ruch drogą 
stugębną trafiła daleko poza © 
bręb Warszawy. Nic nie było na 
piśmie. Wszystko — „na gębę“. 
Wobec tego nikt nie prostował, 
ani zaprzeczał, A plotka rosła. I 
„oburzała". Co za nietakt! Co za 
„gburowatość legionowa!* „Duch 
wschodu“ i t. d. j 

Zwróciłem się po informacje do 
źródła i powiedziano mi, że tak 
nie było. że wiadomość tę wySsSa- 
no sobie z brudnego palca — ê nie 
więcej, Rzeczywistym zaś powo= 
dem, który sxton?! Szeptyckiego 


do wysłania sekundantów były. 
słowa Piłsudskiego zwrócone do 
urażonego minisira wojny: „pan 
jest, jak ta krzywa linia, która 


idzie to worawo. te włewo*. Iiu 
Jest to szrzezół. który przecie 
ie dorasta ġo miary nadzwyczaj 
ale nię pozbawiony „ciekae 
oaci", lak przyczynek do matem 
riałów „pro domo sua“. 
Pojedynek, jak wiadomo, nie 
dojdzie, ku ogólnej uciesze I zado- 
woleniu. do skutku—1 zostaje za- 
łatwiony na drodze porozumienia, 


| które nieporozumienie likwiduje, 


orade Wieniawa-Długoszowski. 


Sowiety zadowolonezustapienia 
Piłsudskiego. 


BERLIN, 10 lipca. — W hakatystycznym organie „Der Neue 


dać wojsko w łapy geszefciarzy 
politycznych? Oddać je w ręce 
dzisiejszej. chwilowej większo- 
ści? A cóż bedzie jeśli kto inny| ną użycie sromotnych słów. które 
dojdzie do władzy? Czy w ten | jednak nikogo nie rażą. przeć w- 
sposób ma się otworzyć droga dO | nie siłą kontrastu poteguja wraże- 
stworzenia „jaczejek“ endeckich ? | nie, wywoluja reakcie. która mia! 

tco z tem wszystkiem wspólne-|na myśli i Lew Tolstok głosząc 
go ma p. gen. Szeptycki? Czy na-. swoje į nieswoje „nie protiwitsia 
prawdę dobra woła tego wojsko-|złyć, w nadziei, że zło musi spo- 


tę. Oczywiście niezawsze. Wys- 
piański w „Weselu“ dokonał ist- 
nei rewofitc, pozwalaiac sobie 


Kurs“ August Abel w korespondencji z Moskwy, referując rosyjski 
punkt widzenia, z entuzjazmem komentuje ustąpienie marszałka Pif 
sudskiego. W kołach sowieckich, zdaniem Abla, panuje przeświad- 
czenie, że ustąpienie to wyda armię polską pod nowe kierownie* 
two, na pastwę intryg, które dotychczas tylko powierzchownie 
były przytłumione. Jeden z przedstawicieli sfer oficjalnych sowłec 
kich oświadczył niemieckiemu politykowi, że „polska armja może 
obecnie znajdować się w tym samym stanie, w iakim znajdowała 
się w r. 1920*. Nie potrzeba podkreślać jak wielką doniosłość ma 


wego ma być podana w wą'pli- 
wość. Fakty przemawiają stanow | 
cza za tem. Bo to co wolno pn.! 
Lutosławskiemu. Korfantemu lub 
Sawickiemu czy też Gdykowi — | 
to nie przystoi generałowi. I jeśli 
p. gen. Szeptycki tego nie rozumie 
to niech coprędzej odeidzie. niech; 
nie bierze na siebie takie] odno- 
wiedzialności, niech nie dorabia 
sę haniebnego tytułu wodza de- 
struktora. 
A. Dowmitnt. 


0——— 


pojedynek. 


li sobie ludzie niestworzone rze- 
czy. 

Przedewszystkiem utrzymywa- 
no. że Szeptyckiego poszczuła pra 
wica, nle przebierająca w środ- 
fech, zmierzających do. poniżenia 

iłsudskiego w oczach srołet 
nych. Inni. nie puszczałac tei gad- 
kt podawali natomiast treść roz- 
mowy Piłsudskiego z. Szeptyc- 
kim. która miała spowodować wy 
zwanie. 

Powiadano, że Piłsudski w spo- 
sób  ordynardy potraktował 
gen. Szeptyckiego 
no rzekomy dialog w sposób. o 
którego europejczykowi „uszy 


wodować dobro. 

W słownictwie obowiąznią te- 
same prawa uczuciowe. Słowo 
grób“ — wywołuje pragnienie 
kolebki“. Słowo „smród“ — ro- 
dzi słowną żądzę „zapachu“. 
Użyte np. przez Wyspiańskiego 
wyrazy w pamiętnem powiedze- 
niu: „człek człekowi nie jednaki, 


ptok ptokowi nie dorówna... 
nie połezie orzeł w gówna... 


— nie rażą. One potęgują wraże- 
nie. budowane z chłopskiego neo- 
hellenizowarego jezyka siłą pro- 
stoty, która to „gówno“ nazywa 
po imieniu, bez osłonek. bez u- 
piekszania. 

Pewnie. że gdyby powiedzieć 
to w salonie, przy czarnej kawie: 
towarzystwu z płci obu — byłby 
powód do pojedynku. 

Nie razi nas także, gdy twórca 

Wesela“ mówi o koniu Werny- 
hory tak po chłopsku: ..ogniem 
pierna?“ 

T nie razi nas ta zwrotka z pie- 
Sni legfonów ostatnich. pierwszej 
brygadv. która rzuca snołeczeń- 
stwu krótki. wymowny.akt oskar- 
Żeria. koficzący. się słowamł: 
„jebal was pies!“ 

Nie raz! nas na tle tych zwr 
poprzednich, zwrotek gorz 
jak piołun i piekacych, jak dra 
nione rany: 


dla Rosji sowieckiej obecny stan 


rzeczy w Polsce. 
AM 


Prace nad budżetem M. S. Wojsk. 


Na wczorajszem  przedpopołu- 
dniowem tajnem posiedzeniu sej- 
mowei komisii budżetowej. pod 
przewodnictwem _ posła Zdzie- 
chowskiego (Z. L: N.), w dalszym 
ciągu rozpatrywano budżet mini- 
sterstwa spraw wojskowych. Dy- 
skusia toczyła się nad działem 
lotnictwa. Najważniejsze pozycje 
tego działu zostały przyjęte. Po 
zakończeniu tainego posiedzenia, 
komisja przystąpiła do obrad ja 
nych, w czasie których przewod- 
niczący złożył następujące 0- 
świadczenie: 

„Ponieważ dowiedziałem się, że 
część członków komisii budżeto- 
wei wyniosła z ostatnich posi 
dzeń komisii wrażenie. że p. mini- 
ster spraw wojskowych uchyla 
się od wzięcia udziału osobistego 
w obradach nad budżetem mini- 
sterstwa spraw wojskowych | że 
wielu członków komisji mu to u- 
łatwia. uważam za konieczne za- 
znaczyć. że iedno i drugie polega 
nieporozumieniu, P. minister 
aw wojskowych oświadczył 
że bardzo chętnie weźmie u- 
zlał w obradach komisii osobi- 


ście, ilekroć komisja wyrazi takie 
życzenie i że bardzo mu zależy 
na tem, by osobiście mógł udzie- 
lać komisii swoich wyjaśnień w 
ważnych punktach budżetu. Wo- 
bec tego, pozwalam sobie zapro- 
ponować komisji, że w dalszym 
ciągu obrad nad budżetem mini- 
sterstwa spraw wojskowych, bę= 
dą rozpatrywane poszczególne 
działy budżetu, a następnie prze- 
piowadzona generalna dyskusja 
nad tym budżetem, w której we= 
żmie udział pan minister spraw 
wojskowych. Gdyby w trakcie o= 
brad nad poszczególnymi działa- 
mi budżetu wyrażoro życzenie 0- 
trzymania od p. ministra osobi» 
stych wyjaśnień. moge zapewnić, 
że p minister takowych osobiście 
udzieli natychmiast", 

Komisja przyjęła to oświadcze: 
nie do wiadomości. 


. . e 


Na wieczornem posiedzeniu se) 
mowej komisji budżetowej nod 
przewodnictwem Zdzie. 


posła 
chowskiego ro i 
szyth ciagu b 
spraw wojsk 
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Zmierzch bogów chjeno-piasłowych. 


Letnia sesja sejmu nie potrzebna 


Chienajuż utraciła najważniejsze 
projekty ustaw. 
Wrażenia z kuluarów sejmu. 

WARSZAWA. (Tel. od nasz. koresp.) Wczorajszy incydent z 
ustawą o podatku majątkowym w komisji skarbowej wywołał w 
kuluarach sejmu liczne komentarze, Wśród większości znać było 
silne zakłopotanie, a także wyraźnie ujawniały się scysłe wewnę* 
trzne pomiędzy różnemi grupami tej włększości. Na porządku 
dziennym rozmów kuluarowych między innemi znalazło się za- 
zadnienie. poco ma się odbyć sesja letnia sejmu. Jak wiadomo 
zwołano ją specialnie dla załatwienia ustawy o podatku majątko- 
wym, budżetu | ustawy urzędniczej. Tymczasem podatek majat- 
kowy ulotnił się z lekkiej ręki p. Lindego, budżet więdnie pod 
ciężką a nudną ręką komisji budżetowej. Jako tako wychodzą z 
opresji ustawy o uposażeniu urzędników, przechodząc z piekła 
podkomisji do czyśćca komisji, ale nie wiadomo czy | one będą 
mogły tu wejść do nieba plenum sejmowego już dnia 30 lipca. 

Przypomniał coprawda dziś p. Witos w liście do marszałka 
© ustawie emerytalnej, ale nad nią jeszcze Żadna komisja się nie 
pastwiła, wobec tego pytanie, poco się ma odbyć sesja letnia, ma 
rzeczywiście dużo podstaw. Jest jedna coprawda przyczyna, dła 
której ta sesja jest potrzebna, mianowicie dawałaby ona możność 
lewicy przelania nieco światła na ciemne programy p. Seydy ń 
Lindego. Większość seimowa prawdopodobnie jednak tego sobie 
wie życzy, a nie mając nic konkretnego do roboty, może z łatwo- 
ścią sesji letniej izby wyrzec się. 


Jak zaprzepaszezono podatek majątkowy. 


Przebleg wczorajszych obrad w komisji. 


WARSZAWA. (Tel. od nasz. koresp.) Posiedzenie komisji 
skarbowej, o którem donosiliśmy już w „Kurierze Wieczornym“, 
miało przebieg następujący: Na początku posiedzenia, które miało 
rozpatrzyć ustawę o podatku majątkowym, ziawił się w imieniu 
“`. Lindego p. Markowski i wygłosił następujące „przemówienie 
»wrogramowe". 

„Pan minister Linde prosi, aby przerwać obrady nad podat- 
flies majątkowym (należy: zażnaczyć, że stę one jeszcze migdy wie 
iaczynały) i przystąpić do obrad nad ustawą o finansach komunal- 
nych. Podatek majątkowy miał pokryć deikyty w budżecie į p. 
Linde chciałby nadać mu inne przeznaczenie, a mianowicie chc'ał- 
by, aby ten podatek był zastawem na pożyczkę zagraniczną, Opó- 
źnłenie uchwalenia tego podatku straty skarbowi nie przyniesie, 
niema się więc co spieszyć". 

Po tem expose pos. Diamand usiłował zabrać głos, lecz prze- 
wadniczący p. Osiecki ze swej strony usiłował nie dopuścić do 
dyskusji, przyczem jako główny motyw stawiał, że rząd sobie tej 
dyskusji nie życzy. Pos. Diamand odparł, że to go nic nie obcho- 
dzi, bo pod komendą rządu nie służy. Orędzie p. Lindego uważa 
za niesłychane lekceważenie sefmu; rząd po prostu wycofuje 
ustawę o podatku majątkowym. Na ostatniem posiedzeniu komisji 
p. Linde potakująco kiwał głową, kiedy p. Markowski uzasadniał 
ustawę, zdawało się więc, że stanowi ona część jego programu. 
Coprawda p. Linde kiwał głową także i wówczas, kiedy p. Wierz- 
bicki zwalczał ustawę. Pos. Diamand w rezultacie stawia wniosek 
następujący: Komisja skarbowa wzywa p. ministra Lindego, żeby 
przybył na popołudniowe posiedzenie komisji i uzasadnił swoje 
stanowisko. 

Pos. Jaroszyński z klubu Dubanowicza wyraził uznanie p. Lin 
demu za odważne wycofanie ustawy o podatku majątkowym i wy 
głosił panegiryk na cześć nowego ministra, który nie robi ekspe- 
rymentów demagogicznych. 

Następnie zabrał głos pos. Łypacewicz z „Wyzwolenia“, któ- 
ry wskazał, że do skarbu przychodzą teraz coraz nowi ludzie, wł- 
docznie po to, żeby się kształcić. (Pos. Diamand z miejsca: To 
widocznie seminarium dla tych, co nie umieją rządzić!) P. Linde 
sobie mówi, jeszcze nie wiem co zrobię, ale tymczasem już rzą- 
dzę. Taka lalka na sznureczku jest może dobra dla tych, co się 
nią bawią, ale dla państwa nie. 

Pos. Moraczewski zabrał głos i oświadczył, że p. Linde na 
początku zapowiedział kontynuowanie programu p. Grabskiego, 
a teraz ten program burzy. Pos. Moraczewski stawia wniosek, aby 
pomimo wycofania projektu przez rząd, komisja nad nim obra- 
dowała. 

Pos. Kowalczuk z „Piasta* gorąco broni p. Lindego, krzy- 
cząc, że nie chce, aby podatek majątkowy pokrywał deficyt, nie 
życzy sobie, aby z tego płacono pensje urzędnicze i t. p. To ostat- 
nie jest zresztą w sprzeczności z oświadczeniem p. Witosa, który 
w deklaracji swojej zapowiedział, że wydatki zwyczajne, a w tej 
liczbie pensie urzędnicze, będą pokrywane z dochodów zwyczaj: 
nych, a w tej liczbie z podatku majątkowego. 

Wreszcie wnioski pos, Diamanda i Moraczewskiego postawio- 
no pod głosowanie i odrzucono większością 15 przeciwko 14 
głosom. 


LOSY USTAWY O UPOSAŻE- 
NIU URZĘDNIKÓW. 


Podkomisja urzędnicza pod prze 
wodnictwem posła Saranieckiego 
przystąpiła do rozpatrywania pro 
jektu ustawy © uposażeniu sc- 
dziów i prokuratorów, 


Poseł Saraniecki („Piast“) za- 
proponował, aby we wszystkich 
grupach i szczeblach podnieść u- 
posażenie o 150 punktów. Wnio- 
sek ten nie uzyskał większości, 
natomiast przyjęto wniosek posła 
Zagajewskiego (Z. L. N.). w myśl 
którego ustalono podwyżki w gru 
pach następujących: grupa A. — 
50 punktów, grupa B. 50 punktów. 
grupa C. pozostaje bez zmiany w 
brzmieniu projektu rządowego, a 
w grupie D. postanowiono obni- 
żyć uposażenie o 100 pimktów. 


Do art. 5 przyjęto poprawkę po 
sła Saraneckiego, według której 
dodatek rodzinny przysługuje rów 
nież rodzicom, będącym na utrzy- 
maniu dzieci. Projekt uposażenia 
funkcjonarjuszów państwowych i 
wojskowych przyjęty ra poprze- 
dniem posiedzeniu komisi w trze- 
ciem czytaniu, przewiduje ogółem 
podniesienie tabeli płąc o 17 pro- 
cent w stosunku do płac pobiera- 
nych dotychczas. 

. . . 


Na wieczornem posiedzeniu pod 
komisji urzędniczej rozpatrywano 
w dalszym ciągu szereg artyku- 
łów: 6, 7.9, 11, 12, 13. Do art. 10 
dodano nowy ustęp, wedlug któ- 
rego zawodowi sędziowie pokoju 
nie prawnicy (b. dzielnica ros 
ska) w razie, jeśli będą musieli 


być przyjęci do służby, otrzymają 
9 grupę uposażenia według ogól-; 
nej ustawy o uposażeniu urzędni- 
ków państwowych. 


rady ministrów zaoponował prze- 
ciwko zbyt wysokiemu uposaże- 
niu prezesa najwyższego trybuna 
łu administracyjnego, zaś przed- 
stawiciel min. sprawiedliwości 0- 
ponował przeciwko tym zastrze- 
żeniom. Kwestja została odroczo- 
na dla uzgodnienia w łonie rządu. 


UBEZPIECZENIE NA WYPADEK 
BEZROBOCIA. 


Na wczorajszem  przednpopołu- 
dniowem posiedzes'u komisji o- 
chrony pracy poseł Puchałka (Ch. 
D.) referował projekt ustawy o za 
tezpieczeniu na wypadek bezro- 
bacia. 


Poseł Szyper iKoło żydowskie) 
wniósł. aby utworzono nodkomi- 
się. celem rczpa'rzenia nowego 
projektu, któryby stal na stanowi- 
sku ubezpiecze społecznych. 
Wniosek ten upadł, wskutek cze- 
go za podstawę cbrad przyjęto 
projekt rządowy. Obrady komisi 
qdbywać sis będa dwa rasy dzien 
nie. 


+. . 


Na wieczornetn posiedzeniu sej 
mowej komisji ochrony pracy, pod 
przewodnictwem posłą Wójcickie 
go, przystąpiono do dyskusji szcze 
gółowej nad rządowym projektem 
ustawy o ubezpieczeniu od bezro- 
bocia. Rozpatrywano -część arty- 
kułu pierwszego. Postanowiono 
ustalić jako najniższą granice wie- 
ku dla bezrobotnych, którzy będa | 
mieli prawo korzystania z zasiłku 
z 18 na 16 lat, | 

Następnie skreślono naiwyższą! 
granicę wieku, którą przewidywał 
projekt w wysokości 65 fat. Roz- 
dzielono ubezpieczenia na chałup- | 
nictwo. oraz na warsztaty rze- 
mieślnicze. 


TERMIN KONFERENCJI 


W SINAIA. 


WIEDEŃ, 10 lipca. (Pat.) —„Ne 
j ue Freie Presse“ donosi z Buka- 


zed) radzowdowałaby a sprawach 


Tuszowanie porażki gdańskiej. 
Mgliste pocieszenia P. A, T. 


GENEWA, 10 lipca. (Pat). — 
Otrzymujemy następujące szcze- 
góły o sobotn. posiedzeniu rady 
ligi narodów, ma którem zapadła 
uchwała w sprawie Gdańska, Ra- 
port delegta hiszpańskiego Quino- 
nes de Leon, przyjęty przez radę 
ligi uwzględnia najważniejsze po- 
stułaty noty ministra Seydy z dn. 
24%czerwca ł wytyka drogę dla za 
łatwienia całokształtu nieuregulo- 
wanych stosunków polsko-gdań- 
skich. Następnie 
raport podkreśla konłeczność roz- 
patrzenła w całej pełni pretensji 
polskich w stosunku do wolnego 

miasta Gdańska, 
bez naruszenia statutów wolnego 
miasta, i daje wyraz zadowolenia 
rady ligi z powodu rozwoju gospo 
darczego Polski, z którym równo 
miernie muszą się rozszerzać 
środki do' tepu do morza. 


Przyszłość Gdańska jest najści- 
śleł związana z przyszłością Pol- 
ski i w interesie samego Gdańska 
leży usunięcie nieporozumień 
z Polską. 
Ponieważ Polska skarży się na 
obecny stan rzeczy z powodu nie- 
uregulowania całokształtu spraw, 
rada proponuje obu stronom poro» 
zumienie sie bezpośrednio przy 
pomocy wysokiego komisarza, 
któremu zaleca. aby posiłkował 
się całym aparatem technicznym 
figi narodów oraz. by niektóre 
sprawy. według swego uznania, 
skierował do rady ligi. W tym ce- 
lu byłoby 


pożądane całkowite lub częściowe 

przeniesienie rokowań polsko- 
gdańskich do Genewy, 

rada na przyszłej sw 


sesji 
Ro 


tej pory niezałatwion. Rada wy- 
raża nadzieję, że w chwili gdy ca 
łość zagadnienia będzie wysunię- 
ta, strony dołoża wszelkich sta- 
rań, aby ułatwić radzie, doprowa- 
dzenie sprawy do pomyślnego 
końca. 

Rozstrzasanie w chwili  obecitej 
przez radę poszczególnych spraw, 
w luźnym ze sobą pozostających 

związku, byłoby bezcelowem. 

Jeżeli chodzi o stosunek między 
konwencją a traktatem wersal- 
skim, rada uważa, że w razie wą:- 
pliwości można się odnieść dla u- 
zyskania wyjaśnień do traktatu 
wersalskiego, na którego podsta- 
wie zawarto konwencie. 

Sprawa kompetencji wysokie- 
go komisarza wymaga dłuższezc 
zastanowienia. 

Naozół na podstawie traktatu 
komisarz decydnie sam o swej 
kompetencji, a decyzja ta może 
być zaskarżoną przez strony i od- 
dana do rozporzadzenia radzie ligi 
w poszczególnych wypadkacii. 

Sprawę tą możnaby jednak tak 
sprecyzować, by ujiknać wraże- 
nia mieszania się wysokiego ko- 
misarza do spraw wewnetrznych 
Polski. 

Minister Pluciński zaznaczył: 
że rada ligi oceniła należycie po- 
wagę sytuacji i ujeła-całokształi 
zgadnienia, i oświadczył. że 
rzad polski dołoży wszelkich sta- 
rań, aby załatwić cały program 

w myśl zaleceń lig? narodów. 

Prezydent Sahm wyraził pra- 
gnienie 
aby stosunki polsko-gdańskłe sta- 

ty się jaknajlepsze. 
Wkofieu podkreślił znaczenie 5p'- 
nji, wydanej przez radę ligi dla 
alilsidowawia konfliktu 


Rokowania polsko-gdańskie 
rozpoczęte. 


GENEWA, 10 lipca. (Pat). 


Wstępne rokowania polsko-zdań- 


skie, prowadzone ze strony Polski przez komisarza. generalnego 
Plucińskiego, rozpoczęły się dzisiaj w gmachu ligi narodów przy 
udziałe dyrektorów Colbana i Van Hamola, wysokiego komisarza 


i prezydenta Sahma. 


Finanse Gdańska na forum ligi. 


GDAŃSK, 10 lipca. (Aga W.) — 
Według otrzymanych tutaj donie: 
sień z Genewy. przedstawiciel hi 
sznański, de Leon. złożył sprawo. 
zdanie o sytuacji finansowej wol- 
nego miasta, 

Od czasu ostatniego posiedze- 
nia komisji finansowej, zajmowa- 
no się tą sprawą już kilkakrotnie 
i osiągnięto wyniki dodatnie. 


Wyrażają się one w przyzna-. 


niu wolnemu miastu pożyczki w 
wysokości 500.000: mk. złotych, 
która poparłą rada ambasadorów. * 


„kiem marki niemieckiej. uznała 


t wolne miasto tą pożyczką. 
Senator gdański. Volkmann, zło 
| żył sprawozdanie o reformie wa- 
j lutowej, na skutek którego de Le- 
to- zaproponował: 


} 1 przyjęcie do wiadomości spra 
, wozdania finansowego. 

2) zwrócenie się do wolnego 
miasta o przekazanie materialu 
dla komisji finansowej jako pod- 
stawę dla jej prac, 

3) rada: ligi prosi ø stałe infor- 


Rada ligi, zdając sobie sprawę z 
trudności, związanych ze spad- 


macje w tei sprawie. nadsyłane 
przez komisję finansowa. 


Zarząd 
Lenfralnego Związku Kup- 


ców i Przemysłowców 


Województwa Łódzkiego 
Piotrkowska 10 


niniejszym komunikuje, iż uskutecznia dopłaty do paten- 
tów, których termin upływa z dn. 27 lipca. 

Wobec tego wzywa członków swych, by: uskuteczniali 
dopłaty, nie czekając ostatniej chwili. 

Jednocześnie Zarząd komunikuje, iż w kancelarji Związku 


Ps. Kowalczuk postawił wniosek, aby min. skarbu zjawił się resztu, jakoby konferencja w Si-|otrzymać można deklaracje „zeznanie o obrocie*, ty- 


w ciągu 30 dni | zdał relację komisji ze swego planu sanacji skar- 
hu. Wniosek ten został uchwalony i na tem posiedzenie komisji 
skarbowej zamknięto. 


naia, która zwołana była na 20 b. 
m. została na krótki czas odroczo 
na ze względu na pobyt dr. Bene- 
sza w Paryżu ! Lozannie. 


czące się podatku przemysłowego, 
do dn. l-go sierpnia. 
Kancelarja czynna od 9-1 i od 4—7 wiecz. 


które winny być złożone 


582 


W 187 


glista syjłuacja w sprawie repara 


GŁOS 
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© 


ea 
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A w Niemczech coraz gorzej. 


Oddzielnego porozumienia 
Anglii z Niemcami nie będzie. 


BERLIN, 10 lipca. — Od dwóch dni prasa nacjonalistyczna 
niemiecka próbowała rozprzestrzeniać wiadomość o możliwem od- 
dzielnem porozumieniu Anglii z Niemcami. Dziś w londyńskich 
swych informacjach organ Stinnesa „Deutsche Allgemeine Zeitung” 
zaprzecza tym wiadomościom i ostrzega przed taktyką, która przez 
budzenie niczemm nieusprawiedliwionych nadziei może tylko wpły- 
nąć na wielkie rozczarowanie niemieckiego narodu. Zdaniem tego 
dziennika opinja angielska wywiera presję na rząd w sensie ostre- 


¿szem rannem wydanis 


REPUBLIKA NADREŃSKA. 

PARYŻ. 10 lipca. W dzisiej- 
„Matina“ 
prezes francuskiej rady nadreń- 
skiej Hesquel publikuje zwracaia- 
ca ogólna uwage odezwe do lud- 
ności Nadrenii w sprawie niepod- 


ległei republiki. która otworzy o- | Potwierdza wiadomość o poś 
kres porozumienia i pokoju w mie ji Anglią. Benes 


dzynarodowei rolityce. -Odezwa 


jta podkreśla ze szczezólnym na- | 
i cisklem dobroczynne skutki, iaki 


leżnienie jej od prusko-niemi 


go tonu wobec Francji, lecz w grę wchodzą tutaj wyłącznie wzglę | kiej finansowej ekonomicznej gó- 
dy odnoszące się do sprawy angielsko-francuskiej konkurencji w| spodarki, 


aljancie. 


PARYŻ, 10 lipca. — Korespordent londyński „Tempsa“ : zar; 


przecza w sposób jaknajbardziej kategoryczny pogłoskom 0 mo- 
żliwości jakiejkolwiek akcji samodzielnej ze strony Angliji w spra- 
wie odszkodowań. Od myśli tego rodzaju rząd angielski jest jak- 
najbardziej daleki. Jedyne różnice jakie istnieją między Francją i 
Anglją dotyczą tylko metody, która jednak ma na oku jeden i teń 
sam cel zasadniczy. 


Międzynarodowa komisja dla stwierdzenia 
zdolności płafniczej Niemiec. 


BERLIN, 10 lipca. (Pat). Biuro Wolifa donosi z Londynu, że 
na wcżorajszem posiedzeniu gabinetu! angielskiego postanowiono, 
aby niemiecka zdolność płatnicza została stwierdzona przez. mię- 
dzynarodową komisję. Anglja wystąpi z inicjatywą w tym kierun- 
ku, aby Stany Zjednoczone wysłały swego delegata na konieren- 
cię, która miałaby zbadać sytuację ekonomiczno-finansową Nie- 
miec óraz zaopinjować w sprawie żądań odszkodowawczych. — 
Francja będzie zaproszona do wzięcia udziału w tej konferencji. — 
Stany Zjednoczone będą zaproszone do zamianowania przewodni- 
czącego wspomnianej komisji międzynarodowej. 


KATASTROFA FINANSOWA 
NIEMIEC. 


BERLIN. 10 lipca. Komisja śled- 
cza relchstazu w sprawie akcii ra 
towania marki zakończyła wczo- 
ral swe publiczne obrady. W cza- 
sie ostatniego posiedzenia redak- 
tor „Vossische Zeliunz* ‘Bernhard 
wyglosit mowę. która była dru- 
zgocącą krytyka finansowych me- 
tód rzadu berlińskiego. Bernhard 
zwrócił uwage, że przymusowy 
oficjalny kurs dolara w Berlinie 
jest obecnie o całe 100 punktów 
niższy, niż nowojorski parytet. Sy 
stem ten prowadzi prosta droga 
do nieobliczalnej katastrofy. Pań- 
stwo niemieckie dzięki zastosowa 
niu tej metody musi sprzedać za- 
graniczne dewizy według swego 
taniego kursu, zaś bedzie musiało | 
nabywać dewizy wedlug cen rvn- | 
ku miedzynarodowego. Jeżeli tak 
tyka ta dłużef będzie utrzymaia, 
to doprowadzić może do bankruc- 
twa. które bedzie oznaczało fak- 
tyczny koniec niepodległości pań- 

wa niemieckiego. 


Konferencja państw bałtyckich w Rydze 


Otwarcie obrad i praca w komisjach. 


RYGA. 10 lipca. (Pat) O godz. 12 w południe dnia 9 b. m. 
otwarta tu została konferencja państw baltyckich. Pierwsze prze- 
mówienie wygłosił łotewski minister spraw zagranicznych Meye- 
rowicz. Powitał on. serdecznie delegatów Polski, Estonii, Fin- 
landji — zgromadzonych w Rydze. Odpowiadał ministrowi Meye- 
rowiczowi w imieniu dełegatów Polski, Finlandji i Estonji podse* 
kretarz stanu Strassburger, który m. n. wyraził żal w imieniu mi- 
nistra Seydy, że niespodziewane przeszkody polityczne nie po- 
zwoliły mu przybyć na Konferencję. 

Następnie minister Meyerowicz zaproponował utworzenie 
dwuch komisji: politycznej i ekonomicznej. Propozycję tę przyję* 
to. Ze! strony polskiej w komisji politycznej uczestniczy wice-mini- 
ster Strassburger, w ekonomicznej poseł dr. Jodko. Sekretarzem 
delegacji polskiej jest p. Romer. 


RYGA, 10 lipca. (Pat). Po południowem posiedżeniu konferen- 
ch odbyło się na cześć jej uczestników przyjęcie u prezesa sejmu. 


RYGA, 10 lipca. (Pat). W drugim dniu konferencji odbywały 
się prace w komisji politycznej i ekonomicznej. Praca w komisjach 
tych zapewne ukończona zostanie dzisiaj, poczem nastąpi plenar- 
ne posiedzenie i zamknięcie konferencji. 


RYGA, 10 lipca. (Pat). W dniu 9 b. m. podsekretarz stanu p. 
Strassburger złożył wizytę prezydentowi republiki łotewskiej, 
prezydentowi sejmu i prezesowi ministrów 


RYGA, 10 lipca. (Pat). Poseł Rzeczypospolitej polskiej w Ry- 
dze dr, Jodko wydał śniadanie na cześć delegacji państw baltyc- 
kich. Obecnych było 30 osób. Poseł Jodko wygłosił okoliczno- 
ściowe przemówienie. 


RYGA, 10 lipca. (Pat). Cała prasa łotewska poświęca obszer- 
ne artykuły konferencji ministrów państw baltyckich. Niektóre pi: 
sma podają w całości wywiad ministra Seydy, ogłoszony «w „Jour- 


nal de Pologne“. 
EA 


FRAKCJA POLSKA W SEJMIE 
LITEWSKIM. 


WARSZAWA, 10 lipca (Telef. 
òd nasz. koresp.) — Otrzymano 
wczoraj w Warszawle wiadomość 
© deklaracji frakcji polskiej w sej- 
mie kowieńskim. Przy dyskusfł 
nad deklaracją p. Galwanauskasa, 
nowego premiera, pan Budzyński 
w imieniu frakcji polskiej oświad- 
czył. że będzie ona głosowała za 


votum zaufania dla rządu z wa- 
runkiem, że rząd wypei i jaknaj- 
rychlej swoje zohowiązan 
zabezpieczenia praw mn 
narodowych na Litwie. 
polska sądzi, że nadszedł czas dia 
realizacji autonomii harodowościo 
wej na Litwie w satyn zakresie. 
Jak wiadomo, rząd pana Galwa- 
nauskasa uzyskał votum zaufania, 
przeciwko czemu głosowało tyl- 
ko 2 socłalistów. 


o 
ości | 
Frakcja | 


Misja Benesza 
w Paryżu. 


| BERLIN, 10 lipca, — „„Vossische Zeitung“ w depeszy z Paryża 
| ednictwie Benesza między Francią 
długą rozmowę z Poinca* 
do Londynu. Korespon= 
ony przez Poincarego do 


czoraj odbył bardz 
rem. W dniu dz. szym Benesz wy 
dent twierdzi, że Benesz został upowa 
łożenia angielskim ministrom ważnych wyjaśnień. Poszczezóliie. 
dzienniki donoszą, że rząd agielski postanowił odłożyć zapowie* 
dziane deklaracje parlamentarne. Aż do czasi! zakończenia rozmów 
z Beneszem, który zabawi przez kilka dni w Londynie poczem. 
powróci do Paryża dla ostatecznego uzyskania rozstrzyznięcią 
ispraw interesujących Czechy. 


Na pośrednictwo jeszcze nie czas? 


BERLIN, 10 lipca. (AW) Według „Daily Chronicle“, przyjazd 
Benesza do Londynu jest związany ze sprawami małej ententy. — 
Benesz nie ma zamiaru pośredniczyć w kwestji Ruhr. 

Oficjalne koła angielskie stwierdzają, że sprawa ta jeszcze nie 
| dojrzala do tego stopnia, aby ktośkolwiek mógł występować w 


i 


| roli pośrednika, 


Anślja potępia akcję sabotażową. 


| LONDYN, 10 pca. (Pat). W czasie rozmowy, jaką odbył tord 
| Curzon z ambasadorem niemieckim Stahmerem, lord Curzon uczy* 
| nit szereg uwag w sprawie akcji sabotażowej w zagłębiu Ruhr, 
podkreślając, iż jest to akcja niewłaściwa, która bynajmniej nle 
| zdoła przyspieszyć uregulowania kwestji odszkodowań. 


BERLIN, 10 lipca. (AW). Poseł niemiecki w Londynie został: 
przyjęty przez lorda Curzona, który m. in. oświadczył, iż rząd an- 
|gielski potępia wszelkie formy czynnego oporu w zagłębiu Ruhr. 


FRANCJA RATYFIKOWAŁA 
KONWENCJĘ HANDLOWĄ 
Z POLSKA. 


PARYŻ, 10 lipca. (Pat.) — Izba 
przyjęła bez dyskusji projekt usta 
wy ratyfikacji konwencji handlo- 
wei polsko - francuskiej, zawartej 
dnia 6 lutego 1922 r. 


KONWENCJA HANDLOWA 
FIŃSKO - POLSKA. 


HELSINGFORS, 10 lipca (Pat) 
Ministerstwo spraw zagranicz- 
nych przesłało posłowi rolskiemu 
projekt konwencji handlowej i 
morskiej fińsko - polskiej. 


ZARZĄDZENIA DEWIZOWE NA 
ŚLĄSKU, 


WARSZAWA. (Tel. od naszego 
koresp.) 


Wczoraj powrócił z Katowic 
delegat min. skarbu p. Barański. 
który ieżdził tam dla zaprowadze- 
nia zarządzeń dewizowych. Już 
w sobotę wprowadzono w życie 
na Górnym Śląsku rozporządześ 
tie o bankach dewizowych, a kon 
trolę nad temi sprawami objal spe 
ciałmy delegat p. Czesław Cho- 
rzelski. Rokowania z przemy- 
słowcami  górnośląskimi-00 do 
sprzedaży walut P.K,K.P, trwają 
1 posuwają się naprzód. 


WSPÓŁTOWARZYSZ STUCK- 
à GOLDA. 


WARSZAWA. (Tel. od naszego 
koresp.) 

Donosiliśmy niedawno. że min. 
skarbu polecił zamknąć rachunki 
we wszystkich bankach domu ban 
kowego E. Heyman et Co w Gdań 
sku, Należy dodać. że właściciel 
tego domu bankowego. Hevman. 
iest jednym z tych rekinów walu- 


i towych, którzy stale spekulowali | którem nawołuje robotników doj 


na spadku waluty polskiej, rzuca- 
jąc lą w znacznej ilości na giełdę 
dla obniżenia kursu. 
OBRADY SIONISTÓW 
WE LWOWIE. 
LWÓW. 10 lipca. (Az. W.) — 


Dnia 9 b. m. zakończyły się obra-4 Cent. Kom. Wyk. uchwalił prze- 
dy sjonistów Małopolski wschod-, 


niej. Omawiano* sprawę zwołania 


światowej konferenci! żydowsklej.'kę socjalistyczna. 


W Lozannie osiągnięto porozumienie, 


BERLIN, 10 lipca. (AW). Biuro Reutera donosi, że dzić w Kot- 
stantynopolu ogłoszono proklamację, która głosi, iż rokowania po 
kojowe w Lozannie doprowadziły do pomyślnych rezultatów. 


LONDYN, 19 lipca. (Pat), Reuter donosi, że podpisanie pokofa 
wschodniego oczekiwane jest z końcem lipca, Lord Curzon, zajęty 
obecnie sprawami nagłemi, prawdopodobnie nie będzie mógł przy» 
być do Lozanny dla podpisania traktatu. 


LOZANNA, 10 lipca. (Pat). Traktat pokojowy w nowem opraco 
waniu znosi system kapitulacji, zepewnia ochronę mniejszościom 
narodowym w Polsce i Czechosłowacji. Cudzoziemców podróżują 
cych lub zamieszkałych w Turcji obowiązywać ma ustawodaw* 
stwo narodowe tureckie. 


X: 


: : + 
Kto rządzi Rosją sowiecką. 
Zmiany w składzie sownarkomu. 

WARSZAWA. (Tel. od naszego | wicz, finanse Władimirow. rolnfc- 
koresp.) two Smirnow. sprawiedliwość 
Wiadomości o zakończeniu se- | Kurskij, oświata Łunaczarskii, o- 
sii Wcika, podawane dotychczas. | pieka społec Jakowlenko, kot 
należy uzupełnić informacja o fak leje Dzierży zdrowie Siema- 
tycznym składzie personalnym o- | szko, woj i marynarka Trocki, 
branego na tej sesi Sownarkomu. | Należy stwierdzić, że tym razem 
Skład ten jest następujący: Pre |w składzie personalnym Sownar- 
zes Lenin, zastępcy Ciurupa. Ry- |komu zaszły dość duża zmiany, 
|kow. Kamieniew, Sprawy wewne- | zjawił się szereg nowych osób. 
trzne Biełoborodow. sprawy za-| również należy zaznaczyć. że zo= 
graniczne Cziczerin, inspekcja ro- |stała skasowana komisia do spr. 
bót włościańskich Klsielew. praca | narodowościowych, ` 

Bachułow, aprowizacja Kalmano- 
EKO 

CZĘŚCIOWY STREJK 
W STOCZNI GDAŃSKIEJ. 

GDAŃSK, 10 lipca. (Ag. W.) —; 
Dsiś, przed południem, zastrejko- į 


wała część robotników stoczni | 
|sych pod z powodu niedostatecz 


ŁOTWA PODPISAŁA DEKLA- 
RACJE O MNIEJSZOŚCIACH 
NARODOWYCH. 


RYGA, 10 lipca. (Pat.) — Dono= 

szą tu 2 Genewy, że tutejszy dele 
nych podwyżek poborów. Dre |ga łotewski do ligi narodów Wal 
M |ters podpisał deklarację o pra- 
wach mniejszości narodowych na 
Łotwie. Według wiadomości pism 
łotewskich, dek! ja ta nie ogra 
nicza bynajmniej suwerenności 
Łotwy. Prasa łotewska podkreśla 
że warunki, w deklaracji zawarte 
są dla narodu łotewskiego nadzu- 
pełniej do przyjęcia. 


cia stoczni wydała ogłoszenie, 


iprzystąpienia w ciągu 2 dni do 
jpracy. grożąc w przeciwnym ra- 
| zle zamknięciem stoczni | warszta 
tów kolejowych. 


JESCZCZE JEDNA REPUBLIKA 
MOSKWA. 6 lipca. (ps.). 


mianować karelską komunę pra- 
cy na karelską sowiecką republi- 
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Wiadomości bieżące. 


Drdsiejsza 1 pogoda. 


IKomunikat państwowego insty- 
: tutu meteoroloricznego. 

* Prawdopodobny 
dniu dzisiejszym: 


Stała pogoda, znacznie cieplej. 


przebiez pogody w 


Baczność popisowi z 1902 roku. 


Przypominamy, że w dniu dzi- 
siejszym rozpoczyna sie dodatko- 
wy przegląd popisowych roczni- 
ka 1902. którzy z jakichkolwiek 
powodów nie stawali do złówne- 
£o przegladu. 


Jle kosztuje wiza do Rosji. 


Z dniem wczorajszym cena wl- 
zy do Rosji podwyższona została 
do 275.000 mk., a wiza na Ukraine 
mą 495.000 mk. (bip) 


Zjazd SRA w Warsza- 
e. 


W dniu 7, 5,9 i 10 września od- 
będzie się w Warszawie zjazd na- 
uczycielstwa Rzeczypospolitej. 
Zjazd ten ze względu na omawia- 
ną obecnie ustawę o uposażeniu u 
rzędników państwowych. zajmie 
się  rozpatrywaniem szeregu 
spraw bardzo doniostych. (bip.) 


Łódzka konfekcja dla zagranicy. 


„„Ministerstwo przemysłu 
zwróciło się za pośrednic- 

twem województwa łódzkiego do 
związku konfekcjonistów z propo- 
zycią przyjęcia obstalunków go- 
owych ubiorów dla kilku krajów, 
a mianowicie dla Anglii. Rumunii. 
Czechosłowacji i innych. W spra- 
iwie tej zarząd związku zwołuje 
(specjalne posiedzenie, na którem 
‘zapadnie ostateczna decyzja. (bip) 


Doroczne wyścig! 10 p. a. p. 


W końcu b. m. odbędą się na to 
rze wyścigowym warszawskiego 
towarzystwa hodowli koni w Ru- 
dzie Pabianickiej doroczne wyśc 
gi 10 p.a. p. W wyścigach t 
prócz komi korpusu Oficerskiego. 
'mdział będą brały komie najlep- 
szych stajen łódzkich. (bin.) 


Pomoc dla strejkułących 
kolejarzy. 
Warszawskie koło związku ko- 
tejarzy nadesłało kotu łódzkiemu 
bkólnik w sprawie zbierania ofiar 
ma rzecz strejkujących kolejarzy 
w Małopolsce. 


À Koło łódzkie rozestało już for- 
mularze w tei sprawie do człon- 


ków koła. (bip) 
© akty śmierci zmarłych na wojnie 
żołnierzy. 


Rodziny zmarłych na wolnie żołnie- 
rzy, © lle chcą otrzymać akty zejścia 
winny zwrócić się płśmiennie do kurit 
biskupiel wofsk polskich w Warszawle, 
Miodowa 24, ze wskazaniem imienia i 
nazwiska zmarłego, a także rodziców, 
wieku, pulku, w którym służył I datę. 
Kiedy mnte! więcej zmarł. 


W sprawie zaginionych, lub będących 
w niewoli z czasów wojny europejskiej, 
należy się zwracać do ministerstwa lub 
wprost do Wiednła, poselstwo polskie, 
VII Stiftskaserne, oddz. cw. pol. I metr. 


© fle poszukiwany był w Niemczech, 
to wskazówki udziela „Zentralnachwel- 
zeamt fur Kriegsverluste und Krieger- 
graber" w Berlinie, ałbo konsulat gene- 
ralny Rzeczypospolitej w Berlinie. (bip) 


Ezzamina powakacyjua w szkołach 
średnich. 


W sprawie czzaminów powakacyj- 
nych kuratorium o. s. ł. zarządziło. co 
następuje: uwzględniając ciężkie położe 
mie finansowe szkół, a nadto niedosta- 
teczne uśwładomienic społeczeństwa co 
do zuączenia egzaminów wstępnych 
przed wakacjami, zezwoliła wyjątkowo 
w tym roku na urzadzenie w czasie do 
1 września egzaminów, celem dopełnie- 
nia normalnej ilości uczniów w poszcze- 
zólnych klasach. 


Ezzamina bez uprzedniezo zawłado- 
mieńia kuratorjium urządzać mogą szko- 
ty państwowe oraz szkoły prywatne po- 
siadające pełne prawa szkół państwo- 
wych (typ A.) oraz szkoły prywatne o 
Prawach niepełnych (typ B. plus), (bip) 


Andzia z Aleksandrowskiei 


Naprawdę wojenna historja. 


Od trzech miesięcy prowokuje mnie fl- | młecklch, niewinnie kryjących slę pod: wszystko. Z mieszkania 4-pokojowezo, 
gurynka ze ślicznego kamienia stojącą mianem sprzedawców „oryginalnych wy | eleganckiego, trzeba się było wynosić, 
na mojem biurku obok kałamarza i po- | robów japońskich". Co ujawniło dedz- | —avreola świetności spadła nagle z czó* 


pielniczki. Kupit mi ją kłedyś przed woj- 
na przyjaciel, a nazwawszy ją „zembor! , 
iera rozdarlifora", kazat lej śmiać mj się | 
w oczy ustawicznie. Pamiętam, jak to by 
i 


to. Siedzieliśmy u wówczas jeszcze chu- | 
dego Komara, zalewając słę tanią czar- 
na, gdy wszedł do cukierni niski, żółty o 
świdrowatych skośnych oczkach japoń- , 
czyk, obładowany wyrobami 
skłego naturalnego minaretu“. 

— Pulpaniczka — klana 
grossa małpa! 

Kupi pana, — kupi!* ). „Nicht teuer" — 
djeszewo! — befkotał przykrótkim jęzo-j 
rem, mieszając najrozmałtsze narzecza. 


z „apoń- | 


malpa, — 


Bawił nas | swym wyzlądem i mową 
1 zachowaniem. Przyjacieł mój, Stach, 
poczciwy Stach, nadrwił sobie do syta 
z „łaponca”, a wreszcie kupiwszy, taką 
właśnie „klaną malpę” z rozdartym, śmie 
jącym się pyskiem, ofiarował mł ją na pa 
miątkę wesoło przeżytych czasów. 

„Japoniec* uszczęśliwiony poszedł so- 
bie dalej szukać. fortuny, Komar sprze- 
dał nam jeszcze kilka tanich czarnych, a 
nas ze Stachem rozłączyły losy, by nigdy 
już nie złączyć. Stach zginał na wojnie, 
pozostawiałąc, oprócz najlepszych wspo- 
mnień, „klaną małpę", która slę wiecznie, 
bezczelnie śmieje, 


Patrząc na nłą przypomina mi się hl- 


| storja, która młała miejsce na kilka mle- 
i han-| sięcy przed wybuchem wolny. 


Owi „japończycy”, sprzedający „Ory- 
finalne swoje wyroby“ nawiedzal! nas 
w ostatnich czasach przedwolennych u- 
stawicznie. Po mieście chodziły nawet o 
nich plotki że są szpiegami niemieckimi, 
policja węszyła, ochrana działała, trudno 
jednak było za cokolwiek uchwycić. 

Trwało to kilka miesięcy aż oto, tuż 
przed ogłoszeniem mobilizacji, pewna 
piękność z ulicy Aleksandrowskiej stała 
się powodem poważnego zaniepokojenia 
władz administracyjnych. 

Piękną Andzię zaczął, mianowicie prze 
śladować Jakiś prusak. Młody był, przy- 
stojny, — mial dużo „tioty”, wiele jej o- 
hlecywał, ale 18-letnia dziewczyn- 
ka, jako „deutsch-katoliczka” ani rusz 
nie chcłała sprzyjać „takiemu, co nie 
chodzi do naszego kościoła”. 

Prusak jednak nie dawał za wygra- 
ną 1 coraz bardziej obcesowo wyznawał 
Andzi miłość, żądając wzajemności. — 
Dziewczyna okazała się nie do zdobycia, 
wynikły skandaliki, tak, że wmieszał się 
w to stójkowy. Pan. Oskar W. „musiał 
pójść do cyrkułu, a mając wybitnego pe- 
cha, natrafił tam na człowieka, który 
nań już od dłuższego czasu „miał oko”. 
Drobną napozór sprawa spowod. długie 
śledztwo. Oskara zamłtnięto, węszącę 
pieski ochrany poczęły działać. Sprowa- 
dzono z Warszawy słynnego Bielohlav- 
ka-Welsskopfa, z Piotrkowa, znanego 
Zynera. Były to „powagi“ wśród tajnych 

15w- policji, a tema, kto się dostal 
w ich łapy, zazdrościć nie należało. 

Oskar W. wpadł w podejrzenie, że 
iest kierownikiem bańdy szpiegów nle- 

*) Popielniczki, mała małpka, 
małpa, — kup pan! kup panl 


wietka 
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two, czy też co zdołali wywąchać szpi- 
cie, zostało po dziś dzień tajemnicą; — 
r. Oskar został jednak zwolniony | ka- 
į zano ma się wynieść jaknajprędzej. 


Andzisieńka odetciinęła. Przykrość, a | 
| ką pozostawił jej po sobie prusak, — bo | 


musiała dziesiątki razy chodzić na „ba- 
dania“ — zagoiła się — o aierze zapo- 
| mniano. 

w sierpniu s 1914 Toku powitała. Łódź 
po raz pierwszy zwycięskie zastępy Wil 
' helma Wielkiego. Była to wprawdzie tyl 

| ko krótka wizyta, — wnet jednak po wy 
cofaniu się powrócili z powrotem, prowa 
dzą już teraz cały potrzebny aparat ad- 
miałstracyjny, 

Na Bałutach rozwyzodnił się „kais, 
deutsche... amt“, którego szefem został 

| znany nam Oskar Wu jako „oberieut- | 
nant". W plerwszych dniach organizacji 
nie miał p. porucznik czasu dła siebie, — 
gdy jednak otrząsnął się cokolwiek z 
pracy, zajrzał na Aleksaudrowską. — 
Andzła wydałą mu się zachwycająco- 
wspaniała, co więcej, mniej dziką, I na 
dość grube pruskie komplementy, czułą. 
Pan porucznik poczuł się dobrze. Po.z0- 
dźinach urzędowych przebywał. prawie 
stale m Andzłuiki, a ugłaskawszy do 
reszty drapiące kocłątko, zabrał ią do 
swego mieszkania. 


Andzia została panłą, — 1 to panią 
porucznikową. Bylo jej dobrze, wyzo- 
dnie, wesoło Gdy innym coraz bardziej 
dokuczać poczynały braki, jej nle zby- 
wało na niczem. Jadła suto, ubierała się 
modnie, jeździła „wojskowymi“ końmi, 
ba, nawet czasem samochodem, — miała 
służącą, kucharkę, nawet „ordynansa” 
nlemiecklego ze Śląska, 


i 2) 


Życie państwa młodych, których złą- 
czył najsilniejszy na świecie węzeł, wę- 
zeł miłości i obopólnego dobrezo in- 
teresu, płynęło jak prarodzicom w raju. 
Traftały się wprawdzie niepożądane 
termezza, gdy musłańo wzywać m 
damme; a nawól sumezo pana teki 
mentsarzta, ale zawsze kończyło się 
dobrze. Ludzie przyzwyczalli się do 
nich, wojna trwała I trwała, — a Andzia 
tyła i coraz bardziej piękniała. 

W stajni jej ojca stał powóz i trz. 
konie, darowane przez Oskara, - 
nia rodziców przepełniona była -pro- 
wiantami, — wieszadła szai uginały się 
pod stosem ubrań materiałów, — pal- 
ce rodziny Andzi lśniły złotem | drogi- 
mi kamieniami. 

Zaczęto jej zazdrościć! Zawistni sąsie- 
dzi chętnie byliby jej dokuczyłli, ale wo- 
bec powagi p. porucznika nle śmieli, 

Czas biegł. Rok pędził za rokiem, jak 
oszałały. Nadeszła jesień 1918, — Zde- 
nerwowanie i ruch nienaturalny włeścił 
przewrót. — Zaczęły dochodzić rozma!- 
te wieści, podawano je soble z ust do 
ust, wyolbrzymiano, przekręcano i cze- 
kano chwili. Wreszcie nadeszła. Pewne- 
go mroźnego ranka gruchnęła pewna już 
wiadomość, że wrzód pękł. — Niemia- 
szki poczęły się  potrochu  ulatniać. 


dzia została wdową. Urwało się raptem 


la długo na sposobność czekający 

i i inni ziomkowie poczęli ją szar= 
pać. Uciekła do domu rodziców „Ale 1 
| tu zaczął się wkradać coraz większy nie 
dostatek, a Andzia, jak na złość, poczę- 
ła znów tyć nieproporcjonalnie, mizer- 
niejąc równocześnie na twarzy. Do dy- 
spozycji już nie miała an! madamme' z 
niemieckiego czerwonego krzyża, an! re- 
zimentsarzt'a. — Trzeba było radzić 1 
ta prędko. Przypomniała sobie o: paro- 
bęczku-ogrodniczku, Alfredzie, który kie 
dyś dawniej robił do niej „oko“. Po krót- 
kim namyśle posłała do niego | rozmó« 
wiła się w cztery oczy. 


| 


W najbliższa niedzielę głoszóno już 
ich zapowiedzi — a w trzy tygođnie póź 
niej odbyło się wesele. Do ślubu wiozły 
į ich własne konie, wprzężone do własne- 
go, odnowionego powozu, — co było mię 
dzy mem! wianem p. młodej. Pozatem 
znalazła się i rolwaza | bryczka reso- 
rowa, i maszyny do pisania i jeszcze je- 
den kasztanek, trochę na jedno oko nie 
bardzo widzący, ale za to kształtny 1 
niezwykłej miary, — i wiele, wiele in- 
nych rzeczy, które p. oberłeutnant zdo- 

łał zrabować, a p. Andzła szczęśliwie 

przechowała Í ukryła przed wzrokiem 
nie zanadto orjeniuiących słę, pier- 
| wszych władz polskich, 
| . 
| To wszystko posiadł teraz Altred wraz 

z wmiłowaną zapowiadającą dość rychły 

przychówek. — Słońce szczęścia jednak, 
które świeciło Andzi przez lat tyle, za- 
kryły ciężkie chmury smutku. — Alfreda 
wzięto do wojska. Prawdę mówiąc, nie 
zmartwił się om tem zanadto — bo 
kilkumiesięczne dzierżenie przechodzone 
go towaru zbrzydło mu. Wyjechał z puł, 
kiem na Litwę, — a Andzia została znów | 
sama, a ściśle mówiąc z nadzieją. Dnij 
nadzieł tej już sie kończyły. Trzeba by- 
ło pomyśleć o przyszłości. Czy warto 
być matką? Czy opłaci się wychowy- 
wać dziecko? Taklemi zagadnieniami za- 
| przątała sobie głowę aż do chwili kry- 
j tyverne] w decydującym momencie jedn 
| nak zdobyła się na czyn, który Ją ud kuli 
| u nozł zwołnił. Udusiła noworodka, Wy- | 
| sokl, chudy Fryc wziął clafko do kobla- | 
t | ki 1 wyntóst na cmentarz. Skończyło się. | 

- 


. . 


. . 
| Andzia przychodziła do, zdrowia į sił, 
Od Alfreda listu nie było. Przepadł „ak 
kamień rzucony w wodę. Andzia nie‘ In- | 
biła smutku ani nudów, a że była przed. 
siębiorczą 1 nigdy długo się nie namy: 
ślała, sprzedała konie, powóz, bryczi.ę 
i wiele innych rzeczy | wytruneła z tem 
do ojczyzny. Oskara, aby go jednak od- 
szukać ! z powrotem dla siebie zdobyć, 


Minęły lata. Łódź zapomniała o An- 
dziuice, — aż oto przed niedawnym cza- | 
sem przyszła do rodziców z Qdańska 
wiadomość ,że Anna X. umarła w szpi- 
talu dia chorych wenerycznie. 

Rodzice przybrali żałobę, Łódź przy- 
pomniała sobie imponującą panią „ober- 
leutnantową* — a moja „kelana malpa" 


Miedzy nimi znalazł się ł p, Oskar. An- | Śmiele słę na biurku bezustannie, 


(mn.) 


„Przyszła kreska na Matoska”. 


Już od dłuższego czasu ze sklepu 
towarów galanieryjnych Waltera Dawi- 
da (Zielona 19) zinęły różne przedmio- 
ty galanteryjne, jak krawaty, bielizna I 
t. p. Sprawców systematycznej kradzie- 
ży nie można było wykryć. Walter ni- 
kogo z pracowników nie podejrzewał, 
ale w dniu wczorajszym zagadka sy- 
stematycznej kradzieży wyłaśniła się w 
następujących okolicznościach: Do skle- 
pu Waltera w dniu wczorajszym zjawił 
się Jakiś osobnik, oiiarując wyroby ga- 
lanteryjne w postaci mankietów, krawa- 
tów I bielizny, oświadczając przytem, że 
może dostarczyć mu większą ilość. Po 
dokładnem przyjrzeniu slę tym przed- 
młotom, Walter skonsłatował, iż są to 
jego własne wyroby galanteryjne. po- 
chodzące z systematycznej kradzieży. 
Walter zameldował o powyższem w ko- 
misarlacie p. P., który natychmiast prze- 
prowadził dochodzenie. Wynik docho- 
dzenia był nadspodziewany. Okazało się 
bowiem, że systematycznej kradzieży 
galanterii dopuszczała się sprzedawczy- 
n! Waltera, niejaka Schoeffer Anna, zam. 
przy ul. Radwańskiej nr. 47. Straty, ja- 
kie poniósł Walter z tego powodu, wy- 
no przeszło 7 milionów mk. Anne 
r aresztowano. Dalsze dochodze 


F4 w tóku. (pap) 


Wymówienie pracy w fabrykach. 


W związku ze stagnacją w prze 
myśle łódzkim wymówiły pracę 
robotnikom następujące fabryki: 

1) Fabryka Glasera i S-ka: za- 
trudniająca 31 robotników, 2 Hart 
man — 12 robotników, 3) Rubin— 
133 robotn., 4) Swatek — 33 robot 
ników, 5) Warchistr — 130 robot- 
ników, 5) Rzepkowicz — 34 robot 
ników. 6) Zamiel — 2": robotmi- 
ków, 7) Werner, 8) Rosenblatt — 
125 robotników. 9) Librowski — 
126 robotników, 10) Reichman — 
24 robotn., 11) Mordjaner — 16 ro 
boim., 12) Rogoziński — 79 robot- 
ników, 13) Warszawski i S-ka — 
80 robotników. 14) . Rosenblatt, 
Czajkows S-ka — 85 robotni- 
ków. 15) Herszkowicz—39 robot- 


ników, 16) Znamirowski — 13 ro- 
botników. 
Powyższe fabryki wymówiły 


robotnikom pracę na dwa tygad- 


nie. (pap.) 


Jednodniowy strejk krawców. 


Jak już donosillśmy, związek męskich 
krawców obstalunkowych wystąpił z żą- , 
daniem podwyższenia płac o 35 procent. | 
Pracodawcy na to zgodzić si cie- 

„ proponując 15 proc. podwyżki, wobec 


czego pracownicy przystąpił do bezro- 
bocia, lecz następnego już dnia strejk zo- 
stał zlikwidowany, gdyż otrzymali oni 
25 proc. podwyżki. (bip) 


Nowe żądania zecerów. 

Onegdaj odbyło się zebranie związku 
zawodowego drukarzy. 

Jeden z członków referował sprawę 
obecnej sprawy ekonomicztej I wskazał, 
że swego czasu drukarze podpisali a- 
mowę w myśl której do dnia 1 wrze- 
śnia mieli nie żądać podwyżek. Zzodzili 
oni się na tę umowę w nadziei, iż obec- 
ny rząd ukróci lichwiarstwo i wszystko 
stanieje. Obecnie jednak nadzieje te ža- 
wiodły, | drukarze. postanowili zażądać 
już w tym miesiącu podwyżkę w wyso- 
kości 28 proc., według wskaźnika komi- 
sii do badania wzrostu kosztów utrzy- 
mania z terminem wyrażenia zgody do 
dria 29 b. m. O He do tego czasu wła- 
ściciele drukarń podwyżki tej nie udzie- 
lą. związek umowę zerwie I wystąpi z 
żądaniem podwyższenia płac o 90 pro- 
cent. (bip) 


I 


| 


Nowe żądania pracowników. „zatrudnio- 
nych na budowlach. 


} Dnia 8 lipca r. b. o godz. 6 po polu- i 


dzi w teatrze „Scala" w piątek. 
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robotników przemysłu budowlanego, ce- 
lem wystawienia nowych żądań, 


Po ożywionej dyskusji uchwalono wy- 
stosować następujace żądania. 


Dla murarzy 1 cieśli 14.110 mk. za go- 
dzitę, przy wyprawie 15.510 mk.. dla 
kożlarzy noszących 26 cegieł 14.110 mk., 
dla kożlarzy noszących 20 cegieł 12.060 
mk. gracowa:k -- 12.560 mk., dla p. 
mocników fachowych 9750 mk, dla mu- 
larza 14.110 mk., robotulcy ziemni po- 
nad 19 lat — 7.300 mk., poniżej lat 19— 
6.400 mk., poniżej lat 17 — 4.800 mk., ro- 
botnicy niewykwalifikowani 8,500 mk., 
chłopcy do lat 17 — 4.500 mk. 

Nieuwzględnienie powyższych żądań 
pociągnie za sobą bezrobocie na -wszyst- 
kich budowiach. 

s . 

Z. Z. P. pracowników budowlanych na 
podstawie umowy z pracodawcami nsta- 
I. że płace dla pracowników sezono- 
wych od dnia 1 lipca r. b. wynosić bę- 
dą, jak następuje: 

Murarze I cieśle — 7.055 mk. za go 
dzinę, przy białej robocie — 7,755 mk 
koźlarz od 6.270 mk. 1 7.055 mk., pomoc- 
nik fachowy 4.875 mk., brukarz 7.320 mk., 
ubijacz 6.580 mk, układacz płyt 7.910 
mk, betontarz warsztatowy. 6.120 mk., 
robotnik: warsztatowy 3.120 mk., ziemny 
3.660 mk., młodociani od lat 16 do lat 18 
— 2.930 mk. chłopcy do lat 16 — 2.190 
marek. (pap) 


. TE 


TABELA 


Ti-ej kl. państwowej loterii klas. 
Pierwszy dzień ciągnienia. 


4.000.000 mk. — nr.: 8140 


2,000.000 mk. — nr.: 50349 
300.000 mk. nr.: 20232, 63160 
100.000 mk. — nr.: 44679, 60520, 

} 60768 


80.000 mk. — nr.: 10391, 21779, 
32907.. 44532. 46592. 59887. 

60.000 mk.—nr.: 5328, 6968, 1 
24295, 46704, 63948, 81899 
50.000 mk. —nr.: 5511, 9784, 11882 
15182, 17022, 25175, 31641, 57998 
59356, 72632, 74766, 77500. 79476 
83126. 


= 


Teatr i muzyka. 


Teatr miejski. 


Dzisiaj „Beben“, Codziennie odbywa- 
się próby z „Tragedi! dzieci”, sztuki je 
dnezo z najzdolniejszych darmaturzców 
austrjackich, oraz „Listu królewskiego— 
Poczta", dzieła o wysokłej wartości lite- 
rackiej hinduskiego poety Rabindranath» 
Tagore. 


Główne role odtworzą pp. Bronowska 
i Wernisówna, oraz pp. Rakowski, Rzę- 
cki, Szyndier i Wybrański. 

Reżyseruje Józef Mayen. 


Józet Węgrzys w Łodzi. 


Jeden ze znakomitych artystów pol- 
skich — Józef Węgrzyn wystąpi w Ło- 
sobotę 
i niedzielę dn. ł3, 14 | 15 b. m. Partner- 
ką jego bedzie Felicia Pichor z, „Te- 
atru Rozmaitości“ w Warszawie 
Ujtzymy sensacyjną sztukę Karola Mere 
„Szał miłości*. Treść autor zaczerpnął 
2 burzkwego życia rosyjskiej emigracji. 
Rzecz dzieje się w Paryżu I Nicei. 


Obsadę stanowia: Jan Szymański (ze 
neral), Paweł Owerło, Helena Krzy- 

icka, Helena Uszyńska. Kalinowski, 
Janusz Tomasik, Zbigniew Borkowski. 
Eustachy Kozanowski | inni. 


Spekulanei walutowi. 


WARSZAWA, 10 lipca. Z upoważnie- 
nia sądu okręzowego p, nadkomisarz Wi 
skowski przeprowadził wczoraj rewizję 
5-ciu podejrzanych listów, adresowa- 
nych do Gdańska. W czterech listach, 
nadanych na pocztę jako zwykłą przesył 
kę, stwierdzono zawartość w dolarach 
i funtach sterlingach wartośc! około pół- 
tora miljarda marek polskich, 


Ponadto dodatnie wynikt osiąznięto z 


|urzeprowadzonej wczorał o pół do 5-tei 


po południu rewiził w Hotelu Gdańskim 
przy ulicy Gęsiej 6, zdzie przebywają e- 
migranci | reemigranci amerykańscy, — 
Reemigranci amerykańscy utworzyli 
tam prywatny łombard, w którym prze- 
prowadzano pożyczki dolarowe, pod za- 
staw futer ! innych cennych przedmio- 
tów w ten sposób, że przedsiębiorstwr 
wpłacało pożyczki w markach polskich, 
a zobowiązywało do zwrotu w dolaract 
w ilości przeliczonej w dnłu pożyczki w 
dęlarach. Zarobki z tych pożyczek prze- 
kraczały w miesiącu ponad 100 procent 
Jednego z osobników prowadzących ter 
lombard, Grycmana, aresztowano, a Wizy 
rewiził zabrano cały szereg kwitó! 
dań wypłat, fanty I kilka futer, wart 


j w siedzibie Z. Z. P. AGłówna 21) 
odbyło się nadzwyczajne zgromadzenie 


okolo pół miljarda marek polskich. 
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GŁOS POLSKI 


Młodzież w oboz 


Szkoły tóbzkie zlekceważyły tę pożyteczną imprezę 


W dniu 8 b. m. odbyło się w Sulejowie 
pod Plotrkowem uroczyste otwarcie o- 
bozów letnich dla młodzieży związków 
strzeleckich I sokolich, 

Obozy te znajdują się w lasach w miej 
scach bardzo suchych t zdrowych nad 
Pilicą, a pomoc lekarska jest zapewnio- 
na, tak że warunki hygjeniczne są bar- 
dzo dobre. Również ! wyżywienie nie 
pozostawia nic do życzenia, młodzież c- 
trzymuje racje podoficerskie, a w sto- 
sunku do urządzanych w zeszłym roku 
obnzów, obozy tegoroczne przedstawia- 
lą się znacznie lepiej. 

Młodzież otrzymuje wszystko bezpłat 
nie. mleszka w obszernych 1 wzorowo 
wrzadzonych namiotach, a wszelkiego ro 


dzaju utensylja obozowk 1 koce dostar- 


cza wolskowość. 


——r m 


Podwyższenie ceny biletów tramwajowych. 


Z dniem dzisiejszym cena biletu$niona nie została: bilet uczniow- 


normalnego dla oficerów wynosi 
1500 mk.. a pozatem taryfa zmie” 


Komu wolno jechać do Ameryki? 


W myśl rozporządzenia z W: 


w, Warszawie przystąpił do wydawanid wiz na wyjazd do Ameryki 
obywatelom polskim, a- mianowicie żonom, 


swych, którzy podpisali już dekla! 


szcie siostrom 1 braciom zdeklarowanych. 


Prócz tego konsulat będzie 


skim do lat, 18, jadącym do ciotek, wujów i kuzynów, o ile są to 


obywatele amerykańscy. (bip) 


Onegda] w lokalu okręgowego inspek- 
toratu pracy zebrała się nadzwyczajna 
komisja fozjemcza, powołana przez mi- 
nistra pracy i o. s. na zasadzie art. 1 
12 ustawy ż dnia 16.5 1922 r. Jako prze- 
wodniczący komisji — okręgowy inspek 
tor pracy Włodzimierz Wojtkiewicz, na- 
stępnie komisarz rządu na m. Łódź 
komisarz Iżycki —*z ramienia min. spr. 


wewn: 1 sędzia sądu okręgowego Stefan ' 
=Świderski z ramienia ministerstwa spra- | 


włedliwości. 

Na posiedzenie przedstawiciele nieru- 
chomości nie zławili się, 
również delegacje związku zawodowego 
dozorców domowych zwolniono od u- 
działu komisji. 

Ostatecznie ustalono płace dozorców 
w ten sposób, Iž stawki z dnia 29.11.22. 


— 


Podatek przemysłowy. 


Z postanowień, zawartych w 
nowej ustawie o państwowym po 
datku przemysłowym. wynikają 
dla płatników podatku następują” 
ce obowiązki: 

a) przedsiębiorstwa handlowe i 
przemysłowe, oraz osoby, wyko” 
nywułące zajęcia przemysłowe» 
które jiż na zasadzie ustawy o 
państwowym podatku przemys- 
łowym obowiązane były wykupić 
na rok 1923 świadectwa przemy- 
stowe, winny dopłacić różnicę po 
między ceną posiadanego świa- 
dectwa przemysłowego a ceną, 
przypadającą obecnie zgodnie z 
przepisami nowej ustawy; obo- 
wiązek dopłaty lub uiszczenia na- 
leżności dotyczy jednocześnie i 
ustanowionych nowa ustawą do- 
datków; 

b) na przedsiębiorstwa. zajęcia 
I oddzielne składy, które w myśl 
poprzedniej nstawy nie podlegały 
obowiązkowi nabywania gwia- 
dectw przemysłowych, względ- 
nie kart rejestracyjnych. a co do 
których w mocy nowej ustawy o- 
bowiązek ter obecnie powstał, 
winni. przedsiębiorcy nabyć „właś- 
ciwe świadectwa . przemysłowe, 
ewentualnie karty rejestracyjne 
zgodrie z postanowieniam; nowej 
ustawy. 

Ostateczny termin do uskutecz 
nienia dopłat do Świadectw prze- 


(zy 


„ihm 


y 


0—=—— 
„„a ile musi żyć dozorca? 


wobec czego | 


ajte „Kurjer Wieczorny” 


ach sulejowskich. 


Należy jednak stwierdzić, że szkoły 
niedostatecznie obestały obozy, a specjal 
nie skromnie przedstawia się ilość mto- 
dzieży przybyłej z Łodzi, Jest to tembar 
dziej przykre, że pod wzzlędem wyglą- 
du fizycznego | stanu zdrowia młodzież 
łódzka stoi o wiele niżel, niż młodzież z 
prowincji. 


Uwzględniając tę okoliczność władze 
wojskowe ewentralnie skłonne by były 
uzupełnić ilość młodzieży w obozac': 


Również bardzo pożądaną rzeczą by- 
loby, aby szersze warstwy  społeczeii- 
stwa łódzkiego zainteresowały się obo- 
zami I urządziły wycieczkę celem prze- 

} Konania się o ich znaczeniu, działalności 
i dodatnim wpływie na młodzież. (bip.) 


iski kosztuje 800 mk., wieczorowy 
|-— 2000 mk., a nocny — 3009 mk. 


aszyngtonu, konsulat amerykański 


jadącym do mężów 
rację, dzieciom do rodziców, wre- 


wydawał wizy obywatelom poi- 


podniesiono o 700 proc. | wyznaczono 
następujące płace: 

Dia dozorcy pierwszej kategorii 
tysiące tygodniowo. 

Dla dozorcy drugie] kategorii — 54 ty- 
siace tygodniowe. 

Dla dozorcy "trzeciej kategorii — 36 ty- 
sięcy tygodniowo. 

Dla dozorcy czwartej kategorji — 28 
tysięcy tygodniowo. 
| Dla dozorcy piątej kategorii — 18 ty- 
f sięcy tygodniowo. 
Podział domów na kategorie oraz po- 
'zostałe warunki ujęte orzeczeniem po- 
' przedniej nadzwyczajnej komisji zacho- 
wują nadal swą moc. 

Orzeczenie ninłejsze obowiązuje do 
dnia 30 października r. b. (bio) 
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mysłowych, wykupionych już na 
rok 1923, tudzież do nabycia io- 
wych świadectw przemysłowych 
oraz kart rejestracyjnych na od- 
dzielne składy (pomieszczenia 
składowe), upływa z dniem 27-go 
lipca 1923 roku. Termin ten bez- 
warunkowo nie zostanie odroczo- 
ny. a po jego upływie przystąpią 
niezwłocznie władze podatkowe 
na całym obszarze państwa do 
przymusowego ściągania niedo- 
płaconych kwot wraz z karami 
za zwłokę, które wynoszą 10'pr. 
miesięcznie. oraz kosztami egze- 
kucyjnymi,t udzież do sprawdza- 
nia przedsiębiorstw handlowych 
i przemysłowych, oraz zajęć prze 
mysłowych. Winni niewykutpie- 
nia świadectwa, wzgędnie karty 
rejestracyjnej, lub posiadania nie- 
odpowiednich świadectw przemy 
słowych będą natychmiast pocią- 
gani do odpowiedzialności na za- 
sadzie art. 98 ustawy z dnia 14-gọ 
maja 1923 roku. Artykuł ten prze- 
widuje karę grzywien, w wypad- 
ku nienabycia Świadectwa prze- 
mysłowego, od 3 do 20-krotnej 
kwoty nieuiszczonej za Świadec- 
two, a w wypadkach nabycia nie- 
należytego Świadectwa lub ni 
posiadania karty rejestracyjnej 
do wysokości 3-krotnej kwoty 
nieuiszczonej należności podatko* 
wej. 


JO 


Wyprowadzenie dro; 
nastąpl w czwartek, dn. 


386 


"Piłka nożna. 


Walki o mistrzostwo 


Walka o fnistrzostwo kl. C jest już na 
ukończeńiu. Z sześciu grup mamy już 3 
„mistrzów grupowych“ — „Hakoach*,! 
„Grono miłośników sportu” I K. S. „Elek 
trotechników". Powyższe kluby zawody 
w swych grupach już ukończyły I staną) 
do fhai wraz z tymi klubami, które w | 
tadchodzącym tygodniu dopiero ukoń- 
czą walki o mistrzostwo grupowe. Co do 
mistrza jednej tylko grupy „istnieje wat- 
pliwość. Jest to grupa „Sokół*—„Rapid". 
Pozatem staną następujące kluby: 
M. , Hakoach*, „Concordia* „Elektro 
technicy” I Ł. K. S. —HI. 


[o] 


„G. M. S* — 


Wobec różnicy gry między „Gronem” 
a „Samsonem” — przebieg gry był niein- 
teresujący. „Grono“ uzyskało najlepszy 
stosunek bramek ze wszystkich klubów 
czołowych klasy C. Mimo to, źe „Gro- 
no“ mlalo tarcia „korków“ jak „Sam- 
son“, „Pogoń“ I. „Sparta“, ma ono naj- 
większe szanse zdobycia mistrz. kl. C 
item samem przejście do kl. B. A co dò 
„Samsona“ to jeszcze dużo pracy trze- 
ba. poświecić, aby „Samson* mógł nie- 
tylko zrać w piłkę, ale piłkę kopać. 


„Samson“ 10:1. 


„Sparta” — „Pogoń“ 3:1 (0:1). 

Do gry tych drużyn można zastosować | 
przysłowie „Wart pac palaca“. Sędzia p. | 
Gościewicz nie dorósł nawet do takiego | 
zadania. 


„Elektrotechnicy* — „Herchja“ 5:0. | 
Rzecz dziwna. Elektrotechnicy ani ra- | 


zu nie wystąpili w tym roku w pelnym j 
składzie. I tym razem z 4-ma_-rezerwo- | 
wymi. W „Herciiji* znać pewne zgranie. | 
„Herclija" nie wykorzystała rzutu karne- 
go. Sędziował p. Salamonowicz dobrze. 


„Concordła” — 10 P. a. p." 6:1 (2:1). 


Zasłużorie zwycięstwo „Concordii“ Do į 

pauzy gra otwarta. Pod koniec gry „du- | 
si" „Concordia“ niemiłosiernie wojsko- 
wych i zdobywa 4 bramki. 
Bramki dla. „Concordj!* zdobyli: Ma- 
dziarek (1), Gole (1), Mikołajczyk (2) 1 
Gąsiorkiewicz (2). U woiskowych naj- 
lepszy bramkarz. Sędzia p. Włeliszek 
dobry. 


Zamachy samobójcze. Neuman Michat. ! 
zam. przy ul. Hauslera 41, w dniu wczo- 
rajszym w mieszkaniu własnym powie- 
ił się, Zawezwany lekarz pogotowia 
lerdził zgon. Przyczyna  sarnobój- 
stwa niewyjaśniona. Przy zwłokach de- 
nata wystawiono posterunek ‘policyjny 
do zejścia władz sadowych. (Pan). 


— W dniu wczorajszym Józef Urba- 
niak, zam. przy ul. Andrzeja 7 usiłował 
targnać się na własne Życie za pomocą 
wypicia karbolu. Lekarz pogotowia po 
udzieleniu mu pierwszej pomocy w sta- 
nie ciężkim przewiózł go do szpitala na 
ul. Drewnowska. (Pap). 


Skutki niedozoru. Małżonkowie Topol- 
scy. zam. przy ul. Szarej 18, pozostawili 
dziecko trzyletnie na parapecie okna sa- 
m! zaś udali sie na zabawę odbywająca 
się w tym domu. Podczas nieobecności 
rodziców dziecka wychyliło sie | spadło 
z wysokości I piętra na bruk. Zawezwa- 
ny lekarz pogotowia po udzieleniu mu 
pierwszej pomocy pozostawił fe na "iej- 
scu. (Pap). 


Ze schodów do suteryny. Przy ul. Drew 
nowskiej 37, Antonina Rybicka lat 65, 
schodząc ze schodów spadła z pół piętra 
aż do sateryny. 

Na krzyk staruszki zbiegił sx 
dzi którzy wezwali pogotow 


W poniedziałek, dnia 10 lipca, 
ciężkich cierpieniach, zmarł, przeżywszy lat 66, mój ukochany mąż, nasz drogi ojciec 


r- 


krewnych, przyjaciół i znajomych w głębokim smutku pogrążeni 


0 
Kryminalistyka i wypadki. 


o godz. 12 i pół w nocy, po krótkich lecz 


$.-7 p. 


zel Uma 


gich nam zwłok z domu żałoby przy ul. Radwańskiej 41 
12 lipca, o godz. 5 po poł., o czem zawiadamiają wszystkich 


Żona i Dzieci. 


Dyr. A. Ciniselli 


Cyrk 


Konsfantynowska 46, 
Dziś 8.15 wieczorem 


DELONE EFENDI 


Zagadka XX wieku! 
iNiebywała- sensacja! 


oraz występy SOA kan ST 
TEATR 


LAW „ocala“ 


+ 
Niebywały Program Mt 5, 
Wspaniały akt gimnastyczno-sportowy 
rodziny Gertn. 
Stasio Bronecki w swym repertuarza 
Kiamy Bey — egzotyczne tańce 
i wiele innych numerów. 94% 


Ha wiosnę roku 1922 jeden ki- 
logram masła kosztował niecałe 


2 


tysiące marek, zaś zimą cena masła 


| dochodziła do 
36 


jiysięcy marek za jeden kilogram. 
Z powodu niestawienła się sędziego n- ; jeżeji w tym roku będzie taki sam 
znano zawody za towarzyskie. Sędzło- stosunek, to możemy się spodzie: 
wal p. Hirszfeld z toruńskiego kl. sp. | wać, że zimą będziemy mieli masło 
Słecny na boisku. |po pół miljona, Gokolwiek dałoby 
K się o tem powiędzieć, każdy, kto 

Ł. T. S. G. M — Turyści I (2:1). |może powinien robić zapasy na 
Turyści grall w dziewiątkę. Bramkę Zimę. Ponieważ Związek Śpółe 
dla nich zdobył Bryll. dzielni Miecza: 
szawskie Ziemia 
czarskie) podejmuje się przecho- 
wania masła: dla konsumentów, 
„przeto należy się zwracać. z zamów 
ieniami do biuta Związku przy 
Al. Kościuszki 29. Kio nie chce 
przepłacać, ten powinien się po- 
| śpieszyć. 9590 -1 


| 


ki. C. Ł.O. Z. P, N. 
„Orię” — „Dąb” 2:0. 


H 

Gra mało interesująca, jednak w ład- | 
nem tempie z przewagą „Orłęcia”, W 
„Debie“ najlepszy bramkarz. Sędziował 
p. B. Fajn dobrze. 


Achdoth Amatorzy 4:2 (1:2). 


Nareszcie zarząd Amatorów odmtłodził 
drużynę, mimo to atak pracował słabo. 
„Achduth” na trzy karne dwa wykorzy- 
stał, jedną bramkę zdobywając z wol- 
nego. Z „Amatorów“ najgorszym był le- 
wy obrońca Rozenblatt, który już po 
kwadransie spuchł. „Amatorzy“ zrozu- 
mieli, że trzeba odmłodzić drużynę, a 
obecnie muszą się jeszcze postarać, aby 
drużyna ta nieco ciszej się na boisku za- 
chowywała. 


„Hakoah“ — „H. K: S.” 2:1 (2:0). 


Gra ze strony błało-niebieskich tym 
razem ucierpiała z powodu braku „żył- 
ki“, która atak prowadziła: brakowal bo 
wiem środek ataku. 

Zwycięsca posiada 
bramkarza Lipskiego, 
drużynę tę doprowadził do finału. Bram- 
karz ten po Pilcu (Ł, T. 5. G) posiada 
najlepszą technikę w Łodzi. 

U „Harcerzy“ najlepszy lewy skrzydło 
wy bramkarz. 


fenomenalnego 
który wlaściwie 


TV dyon Żandarmerji — Społem 3:0. 


Ł. K. S. TH — K. S. 28 p. S. K. M. 
5:0 (Valcover). 


Z powodu niestawienia się 
wojskowych, sędzia odywizdał V: 
na korzyść czerwonych. 


drużyny 
cover 


Ł. K. S.TI — Kaniów 1:0. 


Zawody kwalifikacyjne o tytuł mistrza 
klasy B. 


| Teatr „Scala* 


piatek 15, sobota 14, niedziela 15 b. ma 


Trzy w: py 
„Teatru Rozmaltości" w Warszawie 
w całkowitej warszawskiej obsadzie 
| w głównych rolach d 
i 


FELICJA PICHOR 
Poparzeni kwasem slarczanym, Na to- iJ ÓZEF W ĘGR ZYN 


rze kolejowym-Łódż-Fabryczna, podczas j A * 
ładowania balonów z kwasem slarcza- | „Szał Miłości” 
nym, jeden z balonów pękt i robotnik |- 990 „ka w 4 aktach z życia 
Marcin Michalski (Lutomierska 19) ulegt.| 7"Tsacyina, grantów Fasyjskich, k 
oparzenin prawej stopy, a robotnik Jó- | Bilety w kasie, „Scali“. — Pelnomocnikf 
zef Beda oparzeniu prawej nogi. Pomo- | lvmcteusz Ortym. 

cy udzielił im lekarz pogotowia. (bip). | —======"=n==" a ra 


(mil.) 


.__o» ; D 
Walka między sąsiadami. Przy ul. Lipo Zamienię mieszkanie 
wej Nr. 46 wynikła bójka między sąsła- * 
dami Stanisławem Czekalskim, a Gusta- | i pokój z kuchnią (słoneczne) w 
wem Ajlertem, podczas czego, obaj za- | najlepszym punkcie miasta na 2 po- 
dali sobie wzajemnie clęte rany. pierw- | koje zkttchnią, na dalszej ulicy lub 
szy w okolicy kości czołowej, a drugi w stronie Górnego Rynku. Oferty 
pod prawem oklem. do” „Kurj, Wiecz.*" pod „Słoneczne* 


DOM pe FL cdr 


telef, 738. 
, ZAWIADOMIENIE. 


Mamy zaszczyt zawiadomić WP. Klijentów naszych, oraz 
fabrykantów i eksporterów, iż specjalne składy towa: 
rowe, mieszczące się w domu własnym, przy uk 
Zawadzkiej Nr. 20 (telef. 22-36) zostały kompletnie 
wykończone. 

Do składów tych prosimy ł4skawie kierować 
ładunki, przeznaczono do wysyłki do’ miejsco: 


wości w tez eais duej S 

Do składów zaś przy ul. PiotrkowsKidj 37 - 
ładunki przeznaczone do wysyłki: do AUSTRJI. RU. 
MUNJI, WĘGIER i JUGOSŁAWII. 


ŁÓDŹ, Piotrkowska 37, 


czoną odwieziona do szpi 
Drewnowskiej 


Z poważ 


Dom Eksped.-Komis. „REKORD” 
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„GŁOS POLSKI” 
Łódź 
H lipca 1923 r. 


GAZETA HANDLOWA 


„GŁOS POLSKI" 
Łódź 
l lipca 1923r, 


Dalsze zwyżki na rynku akcji |fust współkach akcyjnych 


Waluty bez zmiany. — Akcje ciężkie w silnym 
popycie. 

Woczorajsza ceduła: giełdowa nie przyniosła żadnych zmłan w 
notowaniach walut, uskutecznionych przez komisję dewizową, 

Na rynku akcji dalszy ruch zwyżkowy | coraz większy popyt 
za materjałem wartościowym. 

Bankowe akcje bez poważniejszych zmian, Zyskał Handlowy 
w Warszawie 30 tysięcy, Zachodni 38, Spółek zarobkowych 20 i 
Polski bank przemysłowy we Lwowie, n'enotowany od kilku dni 
3 tysiące. 

Puls, po wczorajszym poważnym sukcesie obniżył się o 25 ty- 
słęcy, kończąc dzłeń równymi 700 tysiącami. Podobnie Kijewski, 
który jednak oddał tylko 5 tysięcy z wczorajszego zysku, 

Cukrowe w dalszym ciągu bardzo mocno przy wzrastającym 
popycie, Chodorów więcej o 40 tysięcy, Czersk o 40 tysięcy, Czę- 
stocice o 600 tysięcy, Cukier 200, a Michałów 15 tysięcy, 

Dalszy bardzo poważny sukces wykazuje Węgiel, który w 
środkowem notowaniu zbliżył się już do granicy miljona marek. 
Zakończenk 830 tysięcy jest o 150 tysięcy mocniejsze od wczoraj- 
szego. 

Podobnie zwyżkowały metalowe. Nawet Cegielski zyskał 16 
tysięcy. Modrzejów wyższy o 125, Norblin o 20, Starachowice 60 
Orthwein 24. Ostrowieckie przekroczyły miljon, osiągając przej- 
$ciowo jako najwyższy kurs 1,200.000 mk. Parowozy po emisji w 
szybkiem tempie poprawiają stratę. Podczas gdy bezpośrednio po 
emisji, t. į} przed wczoraj notowane były przy końcu 67 tysięcy, 
wczoraj zakończyły już kursem 110 tysięcy, a więc przeszło 80 
procent w ciągu dnia. Zwyżkę tą nagłą tłumaczą silnym popytem, 
laki wykazują na giełdzie warszawskiej wszystkie akcje, gdy po- 
ławią się w nowej emisji. Podobnie rzecz miała się z Cegielskim, 
który po emisji wszedł na glełdę z kursem 87 tys'ęcy, a następnie 
obniżył się poniżej 50, by teraz, dopiero po trzech miesiącach, zbli- 
żyć się do pierwotnego poziomu. Zieleniewski niezmieniony, ale 
w przededniu wybitnej zwyżki wobec powiększen'a kapitału za- 
kładowego, uchwalonego na walnem zebraniu, Zawiercie nie utrzy* 
mało się na granicy 40 milionów, Wczorajsze notowanie tej akcji 
wyraża się w cyfrze 35 milionów. Żyrardów 26 mljonów. Znaczną 
zwyżkę wykazuje Ćmielów, bo skok z 92 na 120 w dniu wczoraj- 
„szym. 

Handlowe bez większego zalnteresowania, | bardzo słabo 
zwyżkowały. Wczoraj zanotowano po raz pierwszy na giełdzie 
warszawskiej akcję przemysłu papłerniczego, mianowicie „Polskie 
towarzystwo fabryk papieru" z kursem 185 tysięcy. 

Tendencja do końca utrzymywała się bardzo mocna. Wobec 
utrudnień w spekulacji walutowej bardzo poważne kapitały szuka- 
la schronienia przed dewaluacją w akcjach. Ożywienie, które we: 
dług wszelkich dotychczasowych prawideł nastąpić miało dopiero 
w iesienig rozwija się w najlepsze w okresie kanikuły i ogórków. 
W sferach glełdowych twierdzą, że to jest dopiero początek, że 
właściwa haussa dopiero nadejdzie i twierdzenie to uzasadniają 
powiedzeniem, że akcje są właściwie w dalszym clągu bardzo ta 
nie. Raczej powiedzieć należałoby, że bardzo tanim staje się nasz 
pieniądz i wobec tej jego taniości, nabierają ceny te miniaturowe 
cząstki realnych wartości, jakie tkwią nawet w dzisiejszych tak 
bardzo rozwodnłonych akcjach. 


— or — 


Marki i dolary 
„na giełdach światowych. 


owe spółki. 


„Polsko-amerykańska spółka ak- 
cyjna „Southern Trade“ w War- 
szawie, S 

Statut tej spółki został zatwier* 
dzony. Celem jest akcja budowla- 
na. Kapitał 300 miljonów mk. Ak=| 
cje po 10 tysięcy nominalnej war- 
tości. Założycielami są: George! 
Twynkam, F.C. Woodard, P. Na-; 
salski i Władysław Dropiowskt. 


„Laboratorjum kosmetyczno-per 
fumeryjne Wacław Uzemby i Ma 
tzka”, Sp. akc. w Warszawie 


Kapitał akcyjny 300 miljonów 
mk. Akcje po 10 tysięcy nominal- 
ne. Spółka nabywa firmę periu- 
meryjną Wacław Uzemby i Matz 
ka i rozwija jej działalność. 


Zakłady ceramiczne „Jelonki“ 
Sp. akc. w Warszawie. 


Kapitał zakładowy 200 milio- 
nów. Akcje po 10 tysięcy nomi-| 
nalne. Spółka nabywa į rozsze” | 
rza cegielnie i fabryki dachówek | 
Sznejdra w Jelonkach pod War-| 
szawą. 


Towarzystwo nałtowe „Kaukaz* 
Sp. akc. we Lwowie. 


Kapitał jeden miljard marek, ak 
cje po 10 tysięcy nominalnej war- 
tości. Jako główny założyciel fi- 
guruje baron Marjan Manteufiel. 


„Bank Poznański”. Sp. akc. 
w Poznania. 
Kapitał akcyjny mk. 210 milio- 
nów. Głównym akcjonarjuszem| 
jest Edward Cegielski. 


Powiększenie kapitałów 


Polskie towarzystwo budowla: | 
ne sp. akc. podnosi kapitał zakla-į 
dowy ze 100 na 200 miljonów mk. 


Slerszańskie zakłady górnicze 
sp. akc. podnosi kopitał zakłado- 
wy z 28 do 200 milionów mk. 
przez przewalutowanie majątku 
spółki. Dotychczasowe akcje po 
140 mk. zostaną przestemplowa- 
ne na 1000 mk. į wypuszczenie 
nowych akcji po 1000 mk., które 
bezpłatnie wydane będą akcjonar 
juszom po 2 sztuki ną każdą da- 


jak otrzymać wal 
(Wywiad z delegatem 


Jak już donosiliśmy utworzoną 
została w Łodzi komisja dewizo- 
wa, mająca za zadanie opiniowa-| 
nie w sprawie przydziału walut 
zagranicznych dla kupców. prze- 
mysłowców i osób prywatnych. | 

Posiedzenia komisji odbywają 
się codziennie w banku polskich 
kupców i przemysłowców chrze=| 
CERY 113) od godz. 

-ej. 

Procedura w sprawie ~ uzyska- 
nia dewiz przedstawia się nastę= 
pująco: 

Chcącv uzyskać dewizy obe, 
składa podanie do iednego z han- 
ków dewizowych, zatwierdzo- 
nych przez min, skarbu na zasa- 
dzie rozporządzenia z dnia 12 mar 
ca, lub do taklego banku dewizo- 
wego, który prawa dewizowe do- 
datkowo uzyska . 

Podania, na specjalnych blan- 
kietach, zaopatrzonych w pieczęć 
delegatury skarbu. które można 
otrzymać w delegaturze, winny 
być wypełnianie przez interesan- 
ta z podaniem odpowiednich mo- 
tywów uprawniających do tzys- 
kania przez bank potrzebnej ilości 
obcych walut. 

Formularze te są następnie kie- 
rowane przez banki do komisji de 
wizowej, która na codziennych 
swych posiedzeniach rozpatruje je 
i decyduje ostatecznie o uprawnie 
niu do otrzymania walut obcych. 

Banki dewizowe, które uzyska- 
ły dla swych klijentów zgodę ko- 
misji dewizowej, mogą fuż następ 
nie dla danego klijenta załatwić 
wszelkie czynnośsi, związane z 
rozporządzeniem z min. skarbu z 
dnia 11 marca r. b. 

Odpowiedź na podanie udziela- 
na bywa w ciągu jednego dnia. tak 
że już nastepnego duia może kli- 
jent otrzymać w banku orzeczenie 
komisji dewizowej. 

Komisja w pierwszym rzędzie 
bierze pod uwage zapotrzebowa- 
nia dewiz dla przemysłu na zakup! 
surowców i pokrywarie rachun- 
ków bieżących przemysłu. 

Następnie brane są pod uwagę 
sprawy handlowe i dewizy nie- 
zbędne na sprowadzenie artyku- 
łów pierwszej potrzeby do kraju,’ 


ynek pieniężny. 


Warszawska pocletda wieczorna, 


WARSZAWA, 10-go lipca (A. W). 
Wieczorna pogiełda notowała: 


W dniu wczorajszym notowa- 
no na oficjalnej giełdzie gdańskiej 
"dewizę na New-York 253.632 mk. 
niem. a wypłatę na Warszawę 
179.45 mk. niem. Przy takich noto 
waniach można było wczoraj 0- 
trzymać w Gdańsku za dolara w 
markach polskich 141.300 mk. 


Wziąwszy pod uwagę kurs mar 
iki niemieckiej w Warszawie i kurs 
dolara w Gdańsku. dolar kalkulo- 
wał się na 136.961 mk. polsk. 


Tymczasem wczoraj w godzi- 
nach popołudniowych czarna giet- 
dą obracała dolarami po- kursie 
160 tysięcy mk. polsk 

Trzeba mimo wszystko przyz- 
nać, że nasza warszawska komi- 
sja dewizowa jest stosunkowo li- 
beralnieji 


ów między Berlinem a za- 
£ranicą, a przedewszystkiem giet 
da xdańską są fantastyczne. One- 
gdai na giełdzie w Londynie od- 
ds wano marke niem. po 1.350.000. 
zę, funta, gdy tymczasem w Berli- 
nie oceniono sobie funt angielski 


Zorebki, etamina, 
pończochy, 


qalanterja męska 
NA RATY 


t12—7 
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na 817.950 mk. niem. W tym sa- 
mym dniu New-York zanotował 
markę niemiecką 0.0003 i trzy 
czwartych, co odpowiada mk. 0- 
koło 260.000 za dolara, a Berlin 
notuje dolara 179.550 mk. Gdańsk 
bardziej zbliża się do równi świa- 
towej notując w tym samym dniu 
funiy angielskie 1.286.775 marek 
a dolary 283.290 mk. 


W Zurychu w dniu wczoraj- 
szym ustalono kurs markt niemiec 
kiej na 0.0021 (w godzinach połud 
niowych notowano 0.0019) a kurs 
marki polskiej na 0.0045. Ocenio- 
no tam więc markę polską powy- 
żej dwuch marek niemieckich. Po- 
dobnie w Wiedniu, gdzie markę 
niemiecką notowano 0.2]. a mar- 
kę polską 0.49. 


Wogóle na giełdach śŚwiato- 
wych marka polska znacznie le- 
piej jest oceniana w stos.nku do 
marki niemieckiej niż w Warsza- 


j„Konopie" fabryka wyrobów tkac 


wną. Dla akcji b. mocna, dla walut co 
O 

Spółka akcyjna „Włókno polskić* s | P 
? els! 82, 

powiększa kapitał ze 100 do 500 Zieleniewski 740.000 

miljonów mk. przez mową III-cią opat 20.000 
j ki n CI ów 420, 

emisję akcji po 10 tys. mk. nomi- Nitar. z, 

nalnych. Kauczuk 45.000 

i 2 orek 60,000 

Dawni akcjonarjusze otrzyma Opatówek 70,000 

ją po cztery nowe akcje na jedną Hurtownia opal 7.500 

dawną po cenie 11 tysięcy mk. Ziemioplody 30000 


Urgiowa olatda qiaństa, 


GDANSK, 10-g0 lipca (Pat), Na 
dzisiejszem zebraniu głełdy gdańskiej 


kich i powroźniczych, Sp. akc. 
w Warszawie. 


Powiększa kapitał z 200 na 400] "otowano i 
milionów mk. przez wypuszcze- ar z, a Wypas, 
; 4 4 unty szterł, |— 1152875 
nie 6-ej emisji akcji po 1000 mk.|  Guideny hol. 98752.50 —982%47.50 
nominalnych. Dawni akcjonarju- Marka polska 175517845 
i arszawa 178. 1—179,45 

sze otrzymają pò jednej nowej Paryż 15164,50— 1423550 
akcji na każdą dawną. Termin wy Poznań 178.80—179,70 


konania poboru tpływa 5 sierpnia 
Cena emisyjna nowych akcji ma- 


*ońcowe notowania w Zarychn. 
rek 5000. 


Zamknięcie. 


wie iydlatego bezcelowem jest daly „lńpeks” kandlowa spółka ake| , , ZURYCH, 10.go lipca (Pat). Dzie 
sze Kneblowanie gietdv, bez któ-|cyjna w Krakowie, podwyższa|- 9) notowania były następujące: 5 
rej żaden uporządkowany  Orga-| kapita} z 70 na 210 miljonów mk Begin GOBI 
nizm państwowy istnieć nie może.| „+... m p 3 Holandi K 057 
= | Akcjonarjnsze mogą nabyć 2 no- Nowycork 5795 

NA WYPŁATĘ! we akcje nominalnej wartości po kondyn 2645 
|140 mk. ra każdą posiadaną daw ary? ' 3590 

k a "TY. $ aa a Medjolan 2460! 

Firanki, po: AS PT „biale |ną akcję. Kurs emisyjny: 500 mk.|  Praex 17.42 

d e; 35-14i za akcje, i po 200 mk. na koszta A roza CRISS" 
PIOTR CHAR), | epic pa 2 
Piotrkowska 37, « podwórza. | rom; sw R ą vA 04082 

Termin upływa dnia 2 sierpnia temp 16 
Bukareszt t 


Działalność tódzkiej komisji dewizowej. 


uty zagraniczne? 
ministerstwa skarbu), 


oraz na te artykuły pierwszeł po- 
trzeby, które są w kraju, lecz har- 
dzo drogie: przyczem kupcv dają 
gwarancję, że sprowadzeniem 
tych artykułów obniżą ceny. 
Pozatem uwzględniane sa.w mia 
rę możności przez komisię dewizo 
wą różne inne sprawy, fak wysy» 
łanie pieniędzy za granicę dla stu 
diujących, zapomogi dla znajdnią- 
cych się za granicą członków ro- 
dzin na wyjazd za granicę | t. d. 

Komisja dewizowa od osćh pry 
watnych podań bezpośrednio nie 
przyjmuje i każdy interesant masi 
to uczynić za pośrednictwem ban- 
ku dewizowego, Ze względu na to, 
że wskutek ostatnich zarządzeń 
powstała stagnacja na rynku prze 
mysłowym. komisja dewizowa 
starać się będzie w iaknaiszer- 
szych ramach o uwzglednienie za- 
potrzebowań poszczególnych ban 
ków, traktując sprawe nie według 
biurokratycznego szablomi, lecz 
naginając ja do wymagań życia. 
Jednak kłaść bedzie również na- 
cisk na nwzglednianie tych zano- 
trzebowań, które uzasadnione bę- 
da potrzebami  gospodarczemi 
kraju. 

Delegatura ministerstwa skar- 
bu do spraw dewizowych żad- 
nych podań w celu użyskania wa- 
lut obcych przyjmować nie bedzie. 

. Wyłeżdżajacy za granice wl- 
nien podanie wraz z paszportem 
już wizowanym oddać w banku de 
wizowym, który takowy prześle 
komisii dewizowej do zaakcepto 
wania .(bip.) 

. . 

W związku z ciagłemi nieporo- 

zumieniami, delegat ministerstwa 
skarbu wyjaśnia co następuje: 
* Wyieżdżałący za granice może 
zabrać 1000 franków szwałcar- 
skich wzgl. równowartość w ob: 
ce] walucie oraz pół miljona mk 
polskich, 

Do Gdańska można zabrać 250 
franków szwajcarskich, lub teh 
równowartość w innej walucie i 
pół miljona mk. polskich. (bo) 


Urętewe notowania w Ronlinie 
Zamknięcie qiełdy 


BERLIN, 10-go lipca (Pat). Narurzę- 
dowej giełdzie berlińskiej notowania 
były następujące: 


Marka polska 115 
Holandja 72817.50—75182.5) 
Buenos Aires 63840—84160 
Belgja 8002 — 9048 
Norwegją 50024.50—30175.50 
Danja 52418.50—3251-.50 
Szwecja 49077— 49525 
Finlandja 5107—65'55 
Włochy 7930—7970 
Anglja 847875 - 852125 
Ameryka 186055— 186987 
Francja 0972 50—1102/.511 
Szwajcar ja 51920—52080 
Hiszpanja 16455,50—26:66.50 
Austrja 265,54—2 4 66 
` Praga 5505,50—5624.50 
Budapeszt 21.14—21.26 
Bułgarja 1745.50—1754 50 
Jugostawja 1955—1965 
Rio de Janeiro 19351,50—19448.50 
Tokio 80775—90225 
Dolary 18650C 
Funty 850000 
Leje 1026 
Franki franc. 11003 


„TIMES“ O MARCE POLSKIEJ. 

O zarządzeniach walutowych rządn 
polskiego pisze „Times“. 

„Stery przemysłowe 1 handlowe pol- 
skie zdezorjentowane są zupełnie tym 
rozwojem rzeczy, a interesa zaliamcwa- 
ne w znpełności. Skoncentrowanie wszel 
kich tranzakcji obcemi dewizami w ko- 
misji dewizowe] P, K. K. P., o Ile będzie 
utrzymane, musi dotknąć silnie Importów 
z zewnątrz. Rząd polski dawniej usiło: 
wał uratować markę polską przez ogra- 
niczanie importu: teraz założył soble 0- 
franiczyć importy przez kontrolowanie 
handlu obcemł dewizami, Nie brak w Pol 
sce poważnych ludzi, którzy przestrzega 
ja, że ta polityka, tak samo, jak poprze- 
dnia, nie chwyta istoty rzeczy i że praw» 
dziwe rozwiązanie problematu leży na 
polu ścisłej oszczędności, zdrowszego 0- 
podatkowania i zwiększonej produkcji na 
eksport, z drugiej zaś strony na polu wła 
nie zachęcenia obcych walut i obcego 
kapitału do napływania do Polski”, 


„Nt_187 -ŁOS POLSKI 
jBrylanty, 
|złoto, Srebro, zegarki 


|Konstantynowska M 7, 
Milich, pr. of, I piętro 
maz 
Metatkratzenmaszyna, 
Spindelprasa komple- 
tna, Trockenmaszyna, 
2 pictrowaa, Rohkra- 
tzenstabe z szyszka- 
mi wszystko w najlep- 
szym stanie do sprze 
dania, Zgł: „A L” 
AZ M KDE 


Zaginęły weksle: 
1) M 4565 wyst, B. Wojf- 
sohn 7 czerwca w War- 
szawie na 200,1000 mk 
platny w Bialymstoku 
dn, 22 VII r, b..2) M 4550 
wyst, G. Neumark 11 
czerw, wŁodzi na 741000 
|płatny w Mławie dnia 
j28.VII r. b. na zlecenie 
B. Szatensteina RE 
1f 


> 


RER POLS KŻ 


it Z 


(IJ 


Ksiega Przemysłowo-Handlowa 


ukazała się 


1 zawiera następujące informacje i adresy: Puścizna Polski porozbio- stąpiej 
rowej — SŁ A. KEMPNERA. POLITYKA CELNA i kontro handia | OO A 
zagranicznego w Polsce—S., Fr. Królikowskiego. Dzielna 9, m. 5, od zę % 
Umowy handlowe Polski z zagranicą » kawi: | 
WEKSLE. Wskazówki z zakresu obowiązujących przepisów WiLR 
wekslowych. Rejestr handlowy. Obrót żyrowy w P. K. K. P, fsuka) 
Polskie Placówki dyplomatyczne. Polskie placówki kon: do sprzedania, Wia 
sularne. Korpus dyplomatyczny w Warszawie, Sieć konsularna w Polsce. Igo a dozator | 


Izby handlowo-przemysłowe w Polsce, Przedsiębiorstwa tran- 

sportowe i ekspedycyjne. BANKI. Banki dewizowe. 

Banki, polsko-amerykańskie. Towarzystwa ubezpieczeń. —Biura wywia- 

dowcze. Przemysł włókienniczy.—Handel wyrobami włókienniczymi. 
Przemysł włókienniczy za granicą. 

Bogaty dział ogłoszeniowy w językach: polskim, francuskim, 
angielskim, niemieckim, rosyjskim i rumuńskim. 
= 

Do nabycia w Administracji dziennika „Głos Polski” —Łódź, Piotr- 
kowska 106, tel. 1-99 i 7-99. 245—1 


| 


Poszukuję intelig. 


freblanki 


izraelitki dò 5-letniego 
chłopca. Cegielniana 87, 
mieszk. 12, od 9—4 rano 

i od 7—9 wiecz. 
557—2 


| 


REABEG"ZETZI 
Kopenhaska agentura firmy tekstylnej 


„poszukuje przedstawicielstwa 
(poważnych fabrykantów z branży bawełnia- 
inej, tkanin wełnianych i nowości sez. Oferty 
kierować do Ad. Herreborg, Pala- 
|gade 5, Kopenhagen K. 173—3 


| 


ij 


Ważne dla pp: Przemysłow- 
ców Kupców i Finansistów: 


Niniejszym podaje się do ogólnej wiadomości, iż 
rozpoczęliśmy aKwizycję do wydawnictwa: 


„Przemysł, Handel i Finanse Rzeczyno* 


Zamyk. ksiąg handlowych 


s s “ 
spolifej Polskiej oraz wolnego m. Gdańska“, | zasrowadzanie „ 5602 
1 informacyjnej w 5-clu językach: polskim, fran- s 

cuskim, pae er EENE AE in Troer bakad je Loda) zsksiędiocztu 
Ogłoszenia na terenie Województwa Łódzkiego przyjmuje łącznie |! H 
Biuro Reklam i Ogłoszeń przy Po: r. ie piata i geag: P epe a H 
Wojennyoh Rzeczypospolitej Polskfei w Łodzi, ulica | przyjmoje O.Pfeiffer. Lódź ul. Miłsza57 | 
Dzielna 38, tet. 15-1 Z poważaniem Redakcja i Administracja | emma nnn m gu ) 
A Å ę H 
Urządzenie 4-ch pokojów, 
Tow. tg Amsterdam > 2 3 5 [ 
. L l Paryż j 4 aratów rzedwojenny wyrób: dębowy stołowy pokój, 
Ake. ” Londyn } p aworowa sypialnia, biały gabinecik i pocze-! 


spawalnych ieweis apa7 kalnia: à Ja mahoń, okazyjnie do sprze- 


WYBORNE TYTONIE... 


SĄ LEGIONKA — BAŚKA 
AMATOR--ŻEK (Shag) 


MACHORKA 


oleca franc. farb, h : 
p €. aa omadowa i raty) do sprzedania róż- dania. Wiademość: Nawrot N 2 m. 31,od 
Li Pnn ea j- nej wielkości, jak równie- 5—8 po poł, o p. Hurxicza 1561 —1 
piękniejsze i naj- atentowane haki do fi- | 
trwalsze do mebli, drzwi, ranek mojego w A 
p, Padoa, ay GIER | "Andrzejak. Piotrków: 
l, ze: e» | a - 
39 powych, radjatorów, Sa_jSKA N 86. rd 
mochodów, rowerów i t: p. 1— =] 
„Ripolin“ dostać można w różnych kolorach 1 
„Ripolinem' może każdy sam malować l iwi d | 
„Ripolinem* pomalowane przedmioty mająj =." x l 
wygląd porcelany. Gkoroby skórne! wońe:| 
Wystrzegać się naśladownictw! ZE 


Główna sprzedaż w firmie Rosel Q Co,|"rzyjm. od 10-12; 5- | AŻ 24 l 

Łódź, Przejazd s. __280—6| Nawrot X 3, | JULJAN KROL, BYDGOSZCZ: | 

| mem c] A Sr: A — If KTO PALI--TEN CHWALI! || 
cè się -944—10 

MASZYNA 2 mieszkania: piss; żę: Z 


dami, przy ul. 28 p. Strzel. Kaniowskich (Luizy) 
do szycia e 75, front; 3) Skladające się z 1 dużego pokoju, | 
Singera, nożna, bębenko: |kuchni, przedpokoju z wygodami przy nl, św. Je 
wą, Pa nowa natych-|rzego X 15, front, do zamiany na 2 iub 5 poko 
miast do sprzedania. —|jowe w czworoboku mlic: Piotrkowska, Nawrot 
Sienkiewicza 22, Sznej-|Sienkiewicza, Główna. Warunki zależne od emowy : 

wajs.  582—1'Wiadom. pray ul Pues 


| 


Ławki szkolne 


i 10, w fsbryce n portjer. do sprzedania. 
450—5 Goldfarba, Cegielniana 43. 


Zgłosić się do N. 
589—1 
|| 


LJ 
Soda zupełnie zbyteczna. Mydła 50 proc. 
Ważne dla Przemysłu i użytku domowego! 


Największą oszczędność na h fi tt 
„WAUAIIN 


mydle i sodzie otrzy- 

muje się_przez użycie płynu 

„Lavatin* jest nieszkodliwym, najskuteczniejszym i najtańscz a 
środkiem do prania. Zaos: dza mydła 50 pr. Soda 
zbyteczna. Bielizna, jak również wszelkie surowce stają sie 
snieżno białe, Nie można „Lavatin* porównywać z innymi, 
ostatnio oząsto się ukazującymi wynalazkami, które szybko sni 


kały z rynku. w czem przekonać powinna próba w wystarczającej 
ilości, którą n każde żądanie otrzymać można po fabrycznej cenin 


|Posiądam wielki 


lokal frontowy 


w najlepszem centrum ul Piotrkowskiej Poszi 


kuję wspólnika, ewentualnie dwóch, dia założenia 
skladu manufakturowego lub innego przedsiębjor. 
Jestem handlowcem, posiadam 
sub 


stwa handlowego. 
pierwszorzędne referencje. Łaskawe oferty 
„Z. P. 9587* do adm. „(Gilosu 


| Mam lokal f 


iEx6 mtr., wraz z motorem tóśzonnym i transmisja, 


Rat E ate ATC A RE aroma EA ra AAEN 
Inż, T. GRABIAŃSKII D. MYŚLIBÓRSKI, |] 0o enone oe ore ża 


Łódź, Piotrkowska 62. Tel. 595. 


Mydia 50 proc. 


© SAFN 


Piotrkowska 86. 


Soda zapeinie zbyteczne. 


W drukarni .Głosn Polskiego* 


abryczny | 


4! 
(OZ 


h 


CIRCUS - 


EDRANO 


Wkrótce przyjeżdża do Łodzi 


Świstowej sławy wielki 


CYRK 


Medrano Menażerja 


Lwy, Tygrysy, Niedźwiedzie, Węże 
Boa Olbrzymy, Małpy, Hyżjeny, Lama 
Amerykańska, Dogi Duńskie, Tresura 
«e Koni Oraz Atrakcje Światowe. 2 
SZCZEGÓŁY W AFISZACH I PROGRAMACH. 


DYREKCJA. 


* 


Q 


8558—1 


Landolet cyKloneta 4-ro osobowy, i| la i mi į 

18 koni siły, 4-10 cylindrowy, jak nowy, Lokale ! MIESZKANIA. 
okolicznościowo natychmiast do sprzedania.‘ 
Zgłoszenia do Hotelu „Polonja”, Dzielna'38, i B 
pokój Nr. 210. 576-3 R Biowanedo nocie 4 


——+->L+L kon —— okolicy _ Piotrkowskiej, 


(Zielonej, Długiej, An- 
z rozebranego domu do sprzedania. 


(Za wyruz 550 mh! 


„drzeja. Mogę zapłacić 
za kilka mięsięcy z dóry 
Ewentualnie z utrzyma- 


Wiadomość: ul. Lisnera 24 (przy Szosie REESE: do „Błonie 
,Pabjanickiej u właściciela. 583—1 |-- amina | 2 
giris, pokój umblo- 

ż wany zaraz. Piotrkowe 

| Posady i prace. pka si lewa oficyna 

i i les*. 
Iwłoszetia drobne|) Poszukiwano. | eee * Pagin 
(Za wyraz 180 mk.) | © t r 

|Pzotwentka Szkotę Han- Interesy handlowe 


i H dłowej poszukuje po- 
Nauka l wychowanie, sady. Posiada dokładną 
(Za wyraz 240 mk: {znajomość stenografji, 

=. z „__ tbuchalterji;koresponden- 
mos gimnazjum cji oraz języków: pol- 
przyrodniczo-matema i francuskiego. 
tycznego udziela lekoji Chętnie wyjedzie. Ofer- 
w zakteśla o 8 miu Oto ty do Adm. „Głosn* sub. 
szkoly” średniej. erty: A, 1590, 309- 
sub „H. W.* do „Gł A. B. 95994; 389-5; pp 
588—. pPeime posadę w cha: 

gie r EEE * Takterze inkasenta, 
ftudent Politechniki biuralisty, agenta i t. p.| 
Warszawskiei udzielsj Łask. oferty kierować 
iekcji matematyki i geo-|do „Głosu” sub „N. D," 
metrji wykreśinej. Nowo; 545—1-pp 


Q ETOO Hor 
SZ Roszukuję posady w ży- 


(Za wyraz 5%0 me. 


lac w śródmieściu kti 

pie zaraz. Oferty pod 

„500% do admin. „Głosu“ 
> 


lac 40x80 w Nowych 

Chojnach z powodu 
wyjazdu natychmiast do 
sprzedania. Cena 10 til- 
jonów. Wiadomość: 
ro Taszyc| 
kowsk i 


iego 


klep duży przy Piotra 
kowskiej | dwa pokoje 


k 
ea S74ien p dowsk. interesie. Sred- z kuchnia do „odstapie, 
student, rutynowany hie wyksztalcenie, prak- nia erty do. itost* 
I dadog, PORAKA lek- tyka W interes handlow pod „Zaraz 157." 


cji. Specjalność: Polsi Władam polskim, niem. 
ostestatyka. Piotrkow- 108. Poste-rest, „M. 
ska 189, m. 19. 566-1-nf1896%. ____ 5%0—2+pp 
czeń S-ej kl. Szkoły;ttenografistka polska z 
Realnej udziela kóre ¿Y czteroletnią praktyką 
petycji Specjalność: nie- Piurową, pisząca biegle, 
miecki Oferty sub ia maszynie poszukuje 
30* do admin. „Głosu*. „Pracy. Oferty pod „St 


548 afisika" do „Glo: 

- ARE = l 

sory , jętudent Uniwers, szuka Piotrkowska 41 
przedaż Jo jakiejkolwiek posady.| =- e enone 
%%0 mks.) fOrferty sub „57 S.* dojqaginąt pies Pasy ze 
A ` Głosu” +5—7.pp|l wabi się „Lux* Zm 
puję meble. dy- = © z 4 
wany, futra, gar- zokarz zelazny voszu.|13708 zechce AN 
derobę, maszyny do szy- | kuje zajęcia Oferty wie A AE ZĘ 
cia; płacę rajiepiej. Łaź- do „Glosu* pod „Tokarz”. | plaziewi wk ESO 
nik, Benedykta -5.pp Mianowa) Lu KŻ 
parter, m. 15. m7 
p. sprzedania młode 
szpice czystej rasy, 


Doniesienia rozmaite, 
(7a wera 240) mii 
lelizna, krawaty, ręka« 
wiczki, skarpetki, poń- 
„|czochy, obuwie, gałan 
ppiterja, najtaniej i na raty 
w „Jarmarkt- Łódzkim* 


Kupna 


2d 


vj 9kwalifikowany pomoc- 
nik buchaltera, ko- 
respondent z półroczną p, 


ag 


ging? pies wyżeł 


czarny, półroczny. 


białe. Pomorska 107, pi- e $ roszę zwrócić za Wym 
wiarnia. 1195k praktyką biurową prad- nagrodzeniem Nowómieje 
drze» JE ——— nie zmienić niewymówio* ską 4 D. Cynamon 

ywan pluszowy, duży ną posadę od zaraz, — 77—1-å 
I Pierwszorzędne referen-, «|-« + EŃ AC. 


natychmiast do sprze- * ił 
dania. Sklep tabaczny, cje. Łaskawe oferty sub 15 miljonami przystą* 
ul. Franciszkańska 13. .-Pracowity" do „Głostt” L pie do interesu jako 
571—ő-k 550—1-pp|wspólnik, Oferty do 
czci p | RO pód zla 50%, 

554—1 d 


Zaanbione dokumenty, 


(Za wyrar 150 mk.) 


iałkowska Władysława 
zyubiła paszport pole 
ski, wyd, w Łodzi. 


565 


Zaotiarowane 
(Za wyraz 30U mk.) 


poea dwukólka naj 
gumach do epa 
nteligentna panienka 


Leszno 4, dozorca wska- | 
| skromnych wymagań do 


że. 559—2-k 
pięcioletniej dziewczyn= 
ki natychmiast potrzeb- 
na. Zawadzka 5, Singer. 


a raty tygodniowe i mie 
i sięcznę: łóżka żelaz= 
ne, dziecięce, wózki, 
lóżka polowe, leżaki, pa-; 


rawaniki, daje „Palma 
Dzielna 56. 301—7-k 
à p | dawczyni do bławatne- 
piéta, wszystkich getun! {go interesu M. Bortn=ra 
ków, modne satyny, Piotrkowska M 114 albo 
etaminy, trykotina najta-| pryw, mieszkanie Piotr 
niej na raty w „Jarmar- kowska 117 m, 27 od 8 
ku Łódzkim*, Piotrkow: |do 10. 584 


ska 44. 219 —7-k Za „bie 
- ama ye panna (chr: 
prasa do owoców Solidz,ł cijanka) do dzieci i 
iej Konstrukcji _do|gospodarstwa (z szyciem) 
sprzedania. Wólczańska|Kilińskiego 109, m. 1 
37, apteka -kHI p, tront, (od 5 pp.) 
5 568 


fłużąca starsza z goto- 
0 waniem i praniem po- 
trzebna zaraz Kilińskie- 
go 10) (dozorca domu 
wskaże 5 


potrzebna zdolna sprze- TE t 
ialkowski Stefan zdte 
bił dowód osobisty 

oraz wyciąg z ksiąg 

ludności, wyd. w Łodzi. 
564— 


Stetan 


zgubił 
paSzport polski, oraz 


ochyń 


kartę zwolnienia, 
w Piotrkowie. 32 

jalinowski Czeslaw zgu= 
M bit kartę beztermina* 
wego urlopu, oraz KSię: 
żeczkę wojsk. rocz, 1393, 


wyda 


n parę łóżek, ma- 
kozetkę, bie- 
małą szatę, 
Piotrkow- 
1—2-k 


da 


PE Z AZT CTR PI POZ Z re 
Redaktor i wydawca Marceli Sachs. 


JANINA ORYNŻYNA. 


Psiapsia i Filuś. 


(Dokończenie). 


— Ależ moje Marylki — mówi- 
ła Babunia — uspokójcie się, po- 
myślcie same... jak Pan Bóg i su- 
mienie każe. 

Ale panny Marie obrzucały sie- 
bie brzydkiemi słowami. tak 
brzydkiemi, że grzeczne dzieci 
wiedzieć o nich nie powinny. 5 
I tak rosła nienawiść między Psia 
psią i Filusiem i pannami Mariami. 

Aż razu pewnego Babunia usły- 
szała na schodach krzyki i hałas. 
Uchyliła drzwi i ujrzała obie pan- 
ny Marje: nie zdążyły jeszcze 
wejść do mieszkania: a kłóciły się 
już na schodach, rozgorączkowa-. 
ne. 


— Moje Marylki, nie dawajcie 
zlego przykładu dzieciom, wejdź- 
cież do mieszkania. 

Ale panny Marie nie słuchały i 
któciły się dalej. Słychać było tył 
ko jak padały brzydkie słowa i 
nienawistne okrzyki. Trwało io 
godzinę, aż wreszcie panny Marie 
przestąpiły próg, wtoczyły się do 
mieszkania i nagle umilkły. 

Stanely naprzeciwko siebie za- 
cletrzewione, jak dwa koguty, go- 
tujące się do walki, 

Aż nagle skoczyły sobie do o- 
ezu z okrzykiem: 

— Bij! Zabij! 

Raz poraz panna Marja chuda 
ostrym sztyletem łokcia zgodziła 
mw rozlewne kule ciała. p. Marji 
tłustej, 


Babunia załamała ręce. Panny 
Marje garściami wyrywały sobie 
włosy. Porwani zapałem walki, 
Psiapsia i Filuś wczepili się w sie- 
bie zębami ì pazurami. 


Zawrzała bitwa. bitwa! I nagle 
— o dziwo! Kanapa. która 60 lat 
stała spokojnie obok fotela, stane- 
ła na dwie nogi! Kanapa stanęła 
deba! I ruszyła na fotel! A fotel, 
fotel Babuni rozprężył z trza- 
skiem poręcze i jął okładać niemi 
kanapę? Każda stołowa noga bry- 
kała į biła to, co było pod reka! — 
Zawirowało wszystko w bitwie 
nieubłazanej. Na odgłos walki wy 
frunęły z kuchni miotły, porrze- 
bącz, garnki zaczęły latać w po- 
wićtrzu. Panna Marja chuda oce- 
niły posiłek w miotle. panna Mar 
ia tłusta chwyciła za nieckę. Cia- 


sto w niecce nadeło się z nadmier- | 


nego upału bitwy. 
— Ty na mnie kamieniem, ja na 
ciebie chlebem — krzykneła. ci- 


- --Q 


A. CELIŃSKA. 


DZIEWICA 


15 
Zadymką na dworze, 
wiatr ze śniegiem dmie, 
czy z was kto me dzieci, 
balek słachać chce? 
Usłądźmy tu wszyscy, 
wokoło komina, 
niejedna się bajka 
zaraz przypomina, 
Nlejedna baśń stara 
przychodzi do głowy, 
usłądźcie tu cicho, 
przerwijcie rozmowy. 
„Żył książe Belidor, 
w odległej kralnie, 


której imię teraz H 


w pamięc? mej ginle. 
A był to kraj ludny, 


ludny 1 bogaty, p 


dobrze tam się dzłało, 
jak wszędzłe przed laty. 
Lecz smutek ogarnłał 
tę całą kralnę 

gdyż do żalu miell, 
prawdziwą przyczynę. 
Gdyż książe Belidor, 
choć piękny ! młody, 
czy nle widział wcale, 
kobiecej nrody. 

Czy miał, Jak z kamienia, 
wyclosane serce, 

anl też królewnie, 


skając ciasto prosto w twarz p. 
Marii chudej. 

Stare szlachetne poczerniałe Iu- 
stro nie mogło na to patrzeć dłu- 
żej i pękło. 

Babunia stała skamieniała _ va- 
trząc na to. co się działo. Stała 
tak, stała, aż umarła. 

Pierwszy zauważył to Psiapsia 
— i zawył: 

— Babu-u-unia u-u-umarta!... 

Wycie jego przeszyło zwar bi- 
twy i nagle wszystko ucichło. 

Garnki z brzekiem upadły na 
ziemię, Panny Marie stanęły osłu- 
piale. Dziki Filuś wytrzeszczył o- 
kragłe i zielone oczy. 

Ale cisza nie trwała długo. 

— To ty jesteś winna! — sy- 
kneła pama Marja chuda do pan- 
ny Marii tłustej, 

— To ty winna! — pisneła pan- 
na Maria tłusta do panny Marii 
chudej. 

— To ty szczeknał Psiapsia do 
Filusia. < 

— To ty! — trzeszczały fotele. 
kanapy, brzeczały garnki... 

I znowu długo i przeciągle za- 
wył Psiapsia. 

— To my-y wszy-yscy-y 
steśmy-v winni! Auuu! 

Ale Babutnia tego nie słyszała, 
a uśmiechała się już tak słodko, 
jakby dusza jej rozmawiała już 
z Matką Boską Ostrobramską. 


je- 


P DAS 
Za trumną Babuni szły panny 
Marje ciężko strapione. podtrzy- 
mując sie za ręce. 
I szedł Filuś czarny a dziki. 
. . s 
A potem wietrząc miły i znajo- 
my zapach jej śladów. Psiansia 
szukał Babuni po pustych poko- 
jach. 
— Niema. niema Babuni. 
AFiluś wdranywał się na fzym 
sy komód i szaf i czaił się w ciem 
nych tajemniczych kącikach. Ale 
nie było tam Babuni. 
į- = Gdzież są siwe włosy Babu- 
; ni?Czyż nigdy już, nizdy nie zoba 
czę białej głowy Babuni? — 
wzdychało lustro, pociemniałe z 
tęsknoty. A fotel wyprężył w pust 
ce tęskniące poręcze i jęknał. 
ę czują ramiona? 
nigdy nie obeimą 
Babimi? Ulitowali się nad fotelem 
samotnym Psiapsią i Filuś. Usie- 
| dli sobie w nim j płacząco obeimu 
jlac się łapkami, ślubowali, że ni- 
"gdy już nie bedą żyć. jak pies z 
kotem. 


r A 
Z KWIATU. 
Po cichu szeptano, 
pośród dworzan skrycie, 
że kslaże Belldor 
ukochał nad życie. 
Czy tanazję jakaś, 
czy majakę senną, 
czy rusałkę dziwną. 
od tudzł odmienną. 
Mówiono do siebie, 
że kłedy był mały, 
o Dziewicy z kwłatn 
mu nianie śpiewały. 
O Dziewicy — Cudzie, 
która gdzieś daleko, 
poza siódmą rzeką. 
Wśród boru czarnego, 
wśród nocy zakwita, 
cała w mgły srebrzyste, 
gdyby kwiat spowita, 
Lecz, jak kwiat tak więdnie 
1 w przestworzu znika, 
a za Cud — Dziewicą 
serce żal przenika. 
Mówili dworzanie * 
że Ich młody książe, 
swoje przeznaczenie 
z tą powieścią wiąże. 
Że ciągle coś rol, 
że ciągle coś marzy, 
a rysów Dziewicy, 
szuka w każdej twarzy. 
Że mu się wydaje, 


anl też pasterce! 
Nie rzekł nigdy słowa 
pelnego miłości, 


więc na zamku braknie H 


Królowej Jelmości, 


że ją znajdzie pewnie, 
w gczy spojrzy, 
ciej krółewnie. 


a wtedy jej odda 
koronę | serce. 


TI. 
Ciągle szukał Książe, 
ale enl razu, 
nie znalazł odbicia, 
Dziewicy obrazu. 
Więc posłał po mędrce, 
żeby powiedzieli, 
Czy o Cnd-Dziewicy, 
czego nie słyszeli. 
Przyszli do pałacu 
długo nie bawili, 
na królewski smutek, 
nie nie poradzili. 
Nawet nle wiedzieli, 
zdzie jest ta Dziewica 
i czy też do kwiata 
podobne jej lica. 
Poszedł sam Belidor, 
poszedł w obce kraje, 
których mi nieznane 
nawet obyczaje. 
Szedł szukając ciagle, 
gdzie rośnie kwiat z baśni 
i czy tajemnicy, 
mu kto nie wyjaśni. 
Szedł przez. dzień 1 drugi, 
miesiące czy lata, 
myślał, że już doszędł, 
aż do końca świata. 
Szedł przez zęste bory, 
przez zielone zaje, 
przez leśne pazórki 
rzeki 1 ruczaje. 
Gdy pewnego razu 
w najciemniejszym borze, 
pośród nocnej ciszy, 
a północnej porze. 
Usłyszał łakzdyby, 
najcudniejsze tony, 
które wychodziły, 
czy z tej drzew korony. 
Czy z pnia omszałego, 
czy z wysokiej trawy, 
czy z mchu ukrytego, 
pośrodku murawy. 
Przystanął Królewicz, 
przystanął | słucha 
teraz brzmi muzyka, 
teraz cisza głucha. 
Wtem — czy był to ogni! 
co błysnął na ziem! 
czyli świętojański 
robaczek się mient? 
Dziwne światło jarzy 
dziwne światło płonie. 
lakoby brylanty 
włożone na skronie. 
Wseokich paproci, 
czy to mgła powiewna, 
która się podnosi 
I opada zwiewna? 
Światło bierze ksztalty, 
lak wielka Hlija 
1 liście kielicha, 
szeroko rozwija. 
Srebrzy się, migoce, 
jak symfonja w tonie, 
różowo ognistym 
iskrzy się ! płonie. 
Melodja rozbrzmiewa 
Z coraz większą mocą 
płynie poprzez lasy, 
płynie czarną nocą. 
A z [ilj! kielicha 
wyrasta Dziewica, 
łak Królewna z baśni 
cudna krasawica. 
Na głowie Iśni z rosy, 
czy z pereł korona 
we mgle przezroczystej 
cała otulona. 
Belidor przystanął 
praznie podejść blisko, 
pragnie w duszę. wchłonąć 
wyśnione zjawisko. 
Pragnię klęknąć przed nią. 
roztwiera ramlona, 
wtem muzyka milknie, 
głos jej w lesie kona. 
Lilia barwy traci, 
więdnie t nsycha, 
a Dziewica £inie, 
pośrodku kielicha. 
Ginie jak fantazja, 
czy senne marzenie, 
ginie Jak przebrzmiałe. 
echo — czy westchnitenie. 
Ginie pośród nocy 
1 ma zawsze znika, 
serce Królewicza, 
za nią żal przenfka 
Powrócił do stebie, 
przez góry ! rzek, 
przez ten śwlat bez koficz — 
przez ten Świat daleki. 
Powrócił do siebie, 
za nim szłą tęsknota 
jak ciefń tak szła za nim 
przez resztę Żywoła. 
Dworzanie mówil, 


DLA NASZEJ DZIATWY 


O kocich przygodach Janka. 


| STANISŁAW KRZESANICA. 
| 
| 
1 


W małem miasteczku, w maleń- 
kim szarym domku, w malutkiej 
izdebce mieszkał bardzo biedny 
krawiec, obarczony liczną rodziną. 
| Skromne zarobki krawca nigdy 
nie wystarczały na wyżywienie 
rodziny, która prócz dwojga rodzi- 
ców składała się jeszcze z ośmior- 
ga dzieci. To też często mieszkań- 
cy malutkiej izdebki przymierali 
głodem. 

Zmartwienia biednym i znęka- 

nym rodzicom przysparzało jesz- 
cze ponadto naistarsze z dzieci, 
dziesięcioletni Janek, słynny na 
całe miasteczko urwis. 
j Nie było dnia, żeby nie spłatał 
| komuś figla — nie było dnia, żeby 
ktoś nie przyszedł do krawca 
'skarżyć się na psoty Janka. 

A trzeba przyznać, że w pomy- 
słach był niewyczerpany: to białe- 
go pudła sasiadowi sadzami uczer- 
nil, to przekunkom, gdy się zaga- 
dały, spódnice pozeszywał, sło- 
aż coraz to nowe wymyślał fi- 
i gle. 
| Razu pewnego ujrzał starą babe, 
|która wspierając się na kiju, zgar- 
biona i suwając nogami zwolna 
jszła w stronę rynku. Nie namyśla- 
iac sie dlugo, chwycił jakiś kij i 
jnaśladując starczy krok baby, po- 
jsuwał się za nią, przedrzeźniaiąc 
| staruszkę, ku uciesze uliczników. 

Staruszka odwróciła się parę ra- 
zy, spojrzała złym wzrokiem z nad 
okularów i mogroziła Jankowi 
swoim suchym palcem na haczy- 
kowatym nosie. Nietyłko nie po- 
sktrtkowało to, ale nawet, jakby 
jzachęciło małego urwisa. który 

(począł wyprawiać jeszcze pocie- 

szniejsze miny. 

Nagle staruszka  przystanęła, 
|wyciagnęła w stronę Janka obie 
„ręce i wyszeptała jakieś zaklęcie. 
|Była to czarownica. (Tu trzeba 
dodać. że działo się to w czasach 
| bardzo dawnych, Kiedy czarowni- 
ce chodziły sobie spokojnie wśród 
ludzi). 

I raptem przechodnie uirzełi za- 
miast Janka, wielkiego burego 
| kota. 

Nieszczęśliwy chłopiec chciał 
krzyknąć z przerażenia. lecz za- 
miast krzyku słychać było tylko 
| miauczenie. 

Zrozumiał, co się stało i pobiegł. 
jak szalony, w strone domu, a uj- 
rzawszy matkę, stojącą przed 
progiem, przypadł do niej. by się 
uskarżyć na swą dolę okropną. ale 
niestety rodzona matka nie pozna- 
ła go. Widziała ona tyłko kota, ża- 
łośnie miauczącego — więc po- 
wiedziała: 

— Biedna kocino, pewnie jesteś 
j głodna, ale czem ja cię nakarmię, 
gdy dla dzieci moich nawet nie 

s | mam dzisiaj kromki chleba — idź 
sobie dalej. do bogatszych ludz: 

Ale Janek coraz żałośniei miau: 


Bajka, 


zmierzch już zapadał. Ujrzał na- 
gle zbliżającą się iakaś zgarbłoną 
postać ludzką, w której gdy się 
zbliżyła, poznał czarownicę! 

Ta spojrzała na niego z złośli- 
wym uśmiechem, poczem ochry- 
a głosem przywołała go do sie 

ie. 

Janek zeskoczył z drzewa i zbli- 
żył się pokornie do czarownicy. 

Schyliła stę. wzięła go na reke. 
i zanim się zdołał spostrzec, 
wrzuciła do worka, zawiązała i 
zarzuciwszy sobie na plecy ruszy 
ła raptem żwawym. młodzień- 
czym krokiem. jakby jei nagłe z 
pięćdziesiąt lat ubyło. A idąc tak 
mówiła: 

— Półdziesz do mnie na służbę. 
Właśnie mój stary kot zdechł 
wczoraj, będziesz musiał go zastą- 
pić. Służba nie jest ciężka. Bę- 
dziesz sobie siedział na przypie- 
cku i drzemał dzień cały, W nocy 
możesz łapać myszy. 

Q iednem jednak musisz pamię- 
tać. Nie wołno ci być ciekawym. 
pamiętaj sobie, żebyś nigdy mnie 
nie szpiegował i nie podgłądał, co 
ja robie. Jeżeli przez dziesięć lat 
będę z ciebie zadowolona. to no 

m czasie znów zamienię cie w 
człowieka będziesz wtedy tuż 
dorosłym młodzieńcem. 

Tak mówiąc przeszła kawał dro 
gi — wreszcie zatrzymała się. 
zrzuciła worek z pleców, rozwią- 
zała i wyciągnęła lanka-Kota, mó 
wiąc doń: 

— No, jesteśmy w naszym pa- 
łacu! 

Janek rozejrzał się dokoła. 

Pomimo panującego już gestego 
zmroku ujrzał maleńka chatkę o je 
dnem okienku i nisktch, wąskich 
drzwiach. Była to ta właśnie cha- 
tka. którą czarownica tak szumnie 
nazwała „pałacem“. 

Janek, oczywiście, stawszy sie 
kotem, nabrał wszystkich kocich 
właściwości: widział więc dosko- 
nale w ciemności umiał wysuwać 
ichować pazurki, a nawet — w 
tei chwili — poczuwszy zapach 
myszy, oblizał się ze smakiem. 
przypominając sobie, że przecież 
przez cały dzień nic nie iadł. 

Odtąd zamieszkał Janek-kot w 
chatce czarownicy. 

Siedział dniami całemi na piecu 
i drzemał, lub z żalem wspominał 
czasy, kiedy był człowiekiem i 
mieszkał u rodziców. 

Mineło tak parę miesięcy. Pew- 
nej nocy Janek obudził się na 
swym przypiecku i zobaczył cza- 
rownicę pochyloną nad ogniem— 
warzyła coś w garnku, dosypując 
od czasu do czasu jakieś zioła i 
szepcząc niezrozumiałe zaklecia. 
Nagle z garnka buchnął ogień i 
Janek zobaczył wśród tego ognia 
dziwną postać. Był to sobie szczu 
pły o złośliwem spojrzeniu į tt- 


czał i czepiał słę pazurami sukni | śmiechu pan, w czerwonym fra- 
matki, Aż wreszcie zniecierpl: wio | KU. na głowie wśród kręconych 
na kobieta chwyciła miotle i odpe- | włosów. jak u barana, sterczały 


dziła go, dodając na droge: 


I dwa małe różki—miał kozią bród 


-— Idź sobie w Świat szukać |ke i długi śpiczasty nos. 


szczęścia! 

Biedny kot-Janek poszedł. smi- 
ściwszy łeb, bo zrozumiał, że z ni- 
kim się nie porozuinie, skoro na- 
wet rodzona matka bierze go za 


kota. 

Szedł tak długo; wyszedł za 
miasto į przez pol. łąki dotarł 
wreszcie do lasu. 

Tu wdrapał się na pierwsze z 
brzegu drzewo, myśląc, iż tak nai- 
| lepiej będzie spędzić noc. bo 


| W M NA 


że żadne] pasterce 
nle odda już nigdy, 
koronę i serce. 
Dworzanie mówili, 
że żadna Królewna, 
nie była dość piękna, 
ani dość powiewna. 
Że na Zamku stale, 
żal | smutek wości, 
bo brakuje miejsce, 
Królowej Jejmości 
Zadymka na dworze, 


czy z was kto me dzieci — 
| nowa baike chce? | 


f 
| 
| 
wiatr ze śniegiem dnie. | 


Wysuwał się powoli z garnka 
wreszcie, gdy już widać go było 
do połowy całej postaci — wysko 
czył zwinnie i stanął na rozpalo- 
nej blasze komina, skłonił się cza- 
rownicy i zaśmiał tak głośno. że 
aż potrzęsła się caał chatka. 

Długo coś radzili ze sobą cza- 
rownica z diabłem(bo był to rzecz 
prosta djabeł najprawdziwszy), 
wreszcie czarownica otworzyła 
skrzynię t poczęła wyciągać naj- 
piękniejsze stroje dla siebie i dia- 
bła. Przebrali się szybko i Janek 
zobaczył teraz, że zamiast diabła 
* czarownicy stoi piękny młodzie 


| viec i śliczna panienka, ubran tak 


gato i cudnie, że napatrzeć się 


e można. (Dok. nast.) 
JAGRODY ZA ROZWIAZANIE 
ZAGADEK, 


Po wyłosowaniu nazwisk na- 
rody za rozwiązanie zagadek z 
dnia 20 czerwca r. b. otrzymali: 

Adaś Karo — książkę. 

Zenon Sobolewski — grę towa- 


